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O mądru rozdział zbiorom
K ie d y  dziś s to im y w  p rzededn iu  rea lizo ­

w an ia  postanow ień k o n fe re n c ji m osk iew ­
sk ie j i  cała P o lska oczekuje p o w ro tu  na ­
szych dóbr k u ltu ra ln y c h  ze wschodu, w y ­
pada się zastanow ić, czego po w in n iśm y  
oczekiwać, czego się domagać, czym 
wreszcie gospodarzyć na tych m ia s t po po­
w rocie . A  zagadnienie to  je s t p iln e  i  w aż­
ne i  w in n o  skup ić  na sobie uw agę każ­
dego P olaka. Państw o nasze, wyniszczone 
ekonom icznie 6 - le tn ią  okupac ją  n iem iec­
ką, w in n o  p rz y n a jm n ie j na  p o lu  k u l tu ra l­
nym  ponieść m oż liw ie  ja k  na jm n ie jsze 
s tra ty ; dbać o to  w in n y  p iln ie  nasze 
c z y n n ik i o fic ja ln e .

A  w ięc  spodziewam y się p o w ro tu  n a ­
szego do robku  ku ltu ra ln e g o  ca łych  poko­
leń w  fo rm ie  p rzyb yc ia  naszych b ib lio ­
tek na rodow ych  i  p ry w a tn y c h , zb io ró w  
sztuk i, a rc h iw ó w  i  m uzeów. A  ska rb y  
w  n ich  zaw arte  o lb rzym ie . N ie  ty lk o  sam 
fa k t is tn ien ia  setek tys ięcy książek, w y ­
danych w  p o ls k im  języku , a odnoszących 
się do sp ra w  po lsk ich , czy obcych p o lo n i­
kó w  m ów iących  o Polsce, s tanow i doro­
bek naszej k u l tu r y  um ys łow e j. Sama 
b ib lio te ka , bez w zg lędu  na je j Zawartość, 
je s t p ro du k te m  m y ś li p o lsk ie j, je s t w y ­
tw o re m  p racy  na po lu  k u l tu r y  ca łych po ­
ko leń naszych p rao jców . N aw et kc ią żk i 
obce, francusk ie , angie lskie, w ło sk ie  czy 
n iem ieckie , zebrane w  naszych b ib lio te ­
kach z m yś lą  stw orzen ia  pew nej o rga­
n iczne j całości, z zam iarem  dania pod­
staw  p o ls k im  badaczom  pod porów naw cze 
s tud ia  na ja k im k o lw ie k  p o lu  na uk i, p rze­
topione, żeby ta k  rzec, na p o ls k i w a rsz ta t 
naukow y, s tanow ią  bezsporna w łasność 
po lsk ie j m y ś li i  do robku  ku ltu ra ln e g o . 
Z b io ry  grom adzono od w ie k ó w  z m yślą  
ich  ciągłego rozb ud ow yw an ia  i  p o w ię k ­
szania, p o w in n y  ted y  w ró c ić  w  ta k ie j ca­
łości i  fo rm ie , ja k ie  im  na d a ły  przez całe 
poko len ia  prace naszych in ic ja to ró w  i  
w yko na w ców  zam ierzeń i  fun da to ró w . 
W tedy ty lk o , gdy w rócą  w  n ieuszczuplo- 
ne j postaci dadzą nam  p ra w d z iw y , a n ie  
spaczony w e  w k lę s ły m  zw ie rc iad le , obraz 
k u ltu ry  po lsk ie j na p rzes trzen i ca łych 
stuleci.

W szyscy m am y obecnie na. ustach po­
w ró t do k ra ju  zb io ró w  „O sso lineum “ . 
Spodziewam y się tedy, że w ró c i ca ły  i  
n ieuszczuplony (zdewastowany częściowo 
jedyn ie  w yp a d ka m i w o je n n ym i) przede 
w szys tk im  zasób książek, ta k  ja k  go u fu n ­
dow a ł n iezapom n iane j pom ięc i tw ó rca  
Ossolineum , Józef O ssoliński, ja k  go z p ie ­
tyzm em  d la  zam ierzeń tw ó rc y  k o n ty n u o ­
w a li ta k i S ło tw iń sk i, Stzlachtowski, S za j­
nocha, B ie lo w sk i, M a łe c k i i  K ę trzyń sk i. 
A  obok książek, ręko p isy  w  ca łości sw ej 
zaw artości, ja k  je  s k u p y w a li w  sw ych  
licznych  podróżach po k ra ju  i  zag ran icy  
d y re k to rzy  O ssolineum  z n iezapom n ianym  
B ie lo w sk im  na czele, z m yś lą  dan ia  uczo­
nem u po lsk ie m u m ożności p racow an ia  
w  k ra ju  nad zagadn ien iam i go in te resu ­
ją cym i. A  da le j a rch iw u m  Ossolineum, 
se tk i dokum en tów  pe rgam inow ych  śred­
n iow iecznych, se tk i tys ięcy  lis tó w , ra ­
chunków , in w e n ta rz y  dóbr z różnych  za­
k ą tk ó w  P o lsk i, będących p ro d u k te m  ty lk o  
po lsk ie j rzeczyw istośc i dz ie jow e j, ale 
i  ob jaw em  po lsk ich  zam ierzeń k u l tu r a l­
nych, k tó re  z m yś lą  o przyszłośc i g rom a­
d z iły  je  i  u zu pe łn ia ły  wszechstronnie. 
Następnie w  na jśc iś le jszym  Zw iązku 
z Ossolineum  pozostające zb io ry  L u b o ­
m irsk ich , stanow iące dziś z pop rzedn im i 
jedną p ra w n ą  całość: m uzeum , ga le ria  
obrazów, zb ro jo w n ia , gab inet sztychów, 
zb io ry  num izm atydzne. O bok tego w resz­
cie zb io ry  P a w liko w sk ich , grom adzone 
przez parę  pokoleń mecenasów k u ltu ry

naszej w  Medyce, a zapisane Ossolineum, 
z 35-Łysięczną b ib lio te ką , pe łną  rzad k ich  
dzie ł, ze w sp an ia łym  o eu rope jsk im  zna ­
czeniu zb iorem  ryc in , gabinetem  pieczęci 
i m edalów . W szystk ie  one dop iero  razem 
w zię te  tw o rzą  dzisiejsze O ssolineum  i  ja ­
ko  tak ie , ja k o  jedna  organ iczna całość, 
w in n y  obecnie w ró c ić  do k ra ju .

Choć O ssolineum  je s t na jcennie jszą 
pe rłą  w  k o le k c ji haszych zb io ró w  lw o w ­
skich , n ie  w ycze rpu je  je d n a k  b y n a jm n ie j 
ich  lis ty . Is tn ie je  boga ty i  cenny zb ió r 
B aw orow sk ich , o b f itu ją c y  w  s ta ro d ru k i 
i  cenne rękop isy . S ta tu t b ib lio te k i n o r­
m u je  je j losy na w ypadek ta k i, ja k i obec­
n ie  za is tn ia ł. W olę  fu n d a to ra  na leży usza­
nować. A  d a le j b ib lio te k a  Dzieduszyc- 
k ich , n ie  ty lk o  45000 książek, n ie raz u n i­
k a tó w  i  rzad k ich  d ru kó w , ale jedyne 
w  sw ym  ro d za ju  w  Polsce z b io ry  p rz y ­
rodnicze, p re h is to ryczne  i  e tnogra ficzne, 
dające doskonały p rzeg ląd bogactw  n a tu ­
ra ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  w  ca łe j Polsce. 
A  wreszcie m a ły , zapom niany k le jn o t:  
b ib lio te k a  C za rto rysk ich , p rzyw iez iona  
w  r. 1924 z H o n fle u r  w e  F ra n c ji do P o l­
sk i i  zdeponowana w  lw o w s k ie j b ib lio ­
tece un iw e rsy te ck ie j. Z aw ie ra  se tk i n a j­
c iekawszych ks iążek p rzew ażn ie  francu s­
k ich , grom adzonych przez po lskiego m e­
cenasa k u l tu r y  na obczyźnie ż m yślą  
o tym , iż  stan ie się k iedyś pomocą p o l­
skiego badacza nad d z ie ja m i em ig ra c ji 
po lsk ie j X IX  w . I  ona w  m yś l postano­
w ie ń  fu n d a to ra  pow in na  obecnie w ró c ić  
do k ra ju .

A  da le j zb io ry  sz tu k i: ga le ria  O rzecho- 
w icza, grom adzona całe życie przez tego 
skrom nego cz łow ieka i  o fia ro w a n a  społe­
czeństwu po lsk iem u, zaw ie ra jąca  obrazy 
nie ty lk o  po lsk ich , ale i  obcych a rtys tów . 
A  da le j ga le ria  m iasta L w o w a  o podob­
nym  cha rakterze i  celu, ja k  poprzednia. 
A  wreszcie osobny odcinek naszego życia 
k u ltu ra ln e g o  w e L w o w ie : na k ła d y  f ir m  
w ydaw n iczych  lw o w s k ic h : Ossolineum, 
Książ,n icy-A tlas, da le j poszczególnych to ­
w a rzys tw  n a uko w ych : Naukowego, H is to ­
rycznego, L ite rack iego , przyrodn iczego 
im. K o p e rn ika  i  w ie lu  w ie lu  innych , k tó re  
obok a rch iw ó w  ic h  p o w in n y  za każdą 
cenę znaleźć się w  k ra ju ,  wzbogacając ta k  
strasznie zdewastowane nasze b ib lio te k i.

Osobny wreszcie dz ia ł naszego m ien ia  
ku ltu ra ln e g o  s tanow ią  a rch iw a . W  mj^śl 
u k ła d ó w  m iędzynarodow ych  i  poglądów  
naukow e j a rc h iw is ty k i p rzy  p rzyd z ie lan iu  
a rc h iw ó w  poszczególnych pa ńs tw  pow inna  
być ściśle przestrzegana zasada p rzyn a ­
leżności te ry to r ia ln e j, tzn. że a k ty  odno­
szące się do danego te ry to r iu m  w in n y  
zna jdow ać się na n im . O tóż a rch iw a  
lw ow sk ie , a zwłaszcza a rch iw u m  pań­
stw ow e przechow u je  dziś ca ły  szereg a r­
c h iw a lió w , odnoszących się do te ry to r ió w  
po lsk ich  i n iep rzeds taw ia jących  d la  ziem  
zabużańskich na jm niejstze j w a rtośc i. 
A  w ięc  przede w szys tk im  dawne ks ięg i 
sądowe sprzed r. 1772: przem yskie, k ro ś ­
nieńskie , sanockie, p rzew orsk ie , grabo- 
w ieck ie ; bezcenne źród ła  d la  poznania 
życ ia  obyczajowego naszych p ra o jców  
A  da le j tzw . m e try k a  józe fińska  i  f ra n ­
ciszkańska z r. 1787 i  1820, p ie rw szy  po­
wszechny k a ta s te r b y łe j G a lic ji, w  p a r­
tia ch  odnoszących się do te ry to r iu m  na 
zachód od dzis ie jszej l in i i  g ran iczne j 
w in n y  bezw arunkow o przypaść Polsce. 
Spodziewać się też w in n iś m y  ich  n a jry c h ­
lejszego po w ro tu .

W rócą, da Bóg n a jry c h le j,  n ieuszczu- 
p lone nasze zb io ry  do k ra ju  i  pow sta je  
py ta n ie  ja k  je  rozdz ie lić  m iędzy poszcze­
gólne m iasta  i b ib lio te k i, ta k  strasznie 
okaleczone przez N iem ców . Pod ty m

w zględem  p o w in n y  nasze odpow iedn ie  
w ładze m ieć z gó ry  p rzygotow ane lin ie  
w ytyczne , w in n y  w p ro s t k ie row a ć  po ­
szczególne z b io ry  do m ie jsc  ich  przezna­
czenia, aby u n ikn ą ć  ta k  groźne j d la  n ich  
p rzep row adzk i i  transp o rtu . P ow sta je  
pytan ie , ja k  je  na ca łym  obszarze P o lsk i 
porozmieszczać. A  pam ię tać trzeba, że 
podobnie ja k  ze Lw ow a , oczeku jem y po­
w ro tu  naszych dó b r k u ltu ra ln y c h  z W il­
na i  szeregu in n ych  m ie jscow ości. W szyst­
k ie  one p o w in n y  być ob ję te  w ie lk im  
p rzem yślanym  i  uzgodnionym  p lanem  
rozmieszczenia. N ie  m am  zam ia ru  go tu  
w  całości przedstaw iać. Jedną ty lk o  
chc ia łb ym  poruszyć zasadę naczelną. 
Z b io ry  w raca jące  do k ra ju  pod żadnym  
w a ru n k ie m  n ie  p o w in n y  być rozb ijane , 
ale w  całości tak, ja k  przechow yw ane 
b y ły  przez stu lecia , w e jść w  sk ła d  now ych  
jednostek b ib lio tecznych . N a jogó ln ie jsze 
wszakże po s tu la ty  nasuw ają  się same 
przez się. K ra k ó w , k tórego zb io ry  do tych ­
czas w  na jm n ie jszym  procencie u c ie r­
p ia ły  w in ie n  odpaść spod p lan ów  roz­
mieszczenia now ych  n a by tków . N a p ie rw ­
szy na tom iast p la n  pó jdą  te ośrodk i k u l­
tu ra ln e  k ra ju , k tó re  n a jw ięce j u c ie rp ia ły , 
lu b  k tó re  wogóle dotychczas b ib lio te k  
\ •*. " 'rżck  po lsk ich  n ie  posiadały, t j
przede w szys tk im  z iem ie odzyskane. 
Jeże li d la  zastąpienia spa lonych s ta rod ru ­
kó w  B ib lio te k i N a rodow e j w  W arszaw ie 
można by je j przekazać zb io ry  B a w o ro w ­
skich, uzupe łn ione ew en tua ln ie  d ru k a m i 
G a lie ja nó w  z B ib lio te k i Btzieduszyekich, 
to zb io ry  Ossolineum  p o w in n y  w  całości 
tak  ja k  dotychczas b y ły  grom adzone i po­
wrócą do nas, przypaść m ias tu  po lskiem u, 
k tó re  dziś pozbaw ione jes t p ra w ie  ks ią żk i 
po lsk ie j, t j .  W roc ła w ow i. M iasto , k tó re  
dźw iga dziś z ru in y  un iw e rsy te t, k tó re  
s tra c iło  (n iem iecką choćby) b ib lio te kę  
un iw e rsy tecką , m iasto k tó re  jedyne  na 
ziem iach odzyskanych posiada u n iw e rs y ­
tet, zasługuje na to, aby o trzym ać ten  
na jcenn ie jszy dziś z b ió r do robku k u l tu ­
ra lnego  polskiego. Umieszczenie O ssoli­
neum  w e W ro c ła w iu  da m ożliw ośc i p racy 
naukow e j nad  zespoleniem  tego drugiego 
k le jn o tu  ziem  po lsk ich , t j.  dolnego Śląska 
z M acierzą. D op ie ro  rzuciw szy książkę 
po lską na k re sy  zachodnie będziem y m o-

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

(pet&pe&tyiva
ódty

Zagadnienia demograficzne ziem i m a­
zurskiej i w arm ińskiej należą do naczel­
nych zagadnień te j części naszych Ziem  
Odzyskanych. M apka, którą reproduku­
jem y poniżej, potwierdza tragiczny stan 
ludnościowy tych ziem, o którym  wspo­
m inaliśm y już w  omówieniu w yników  
pierwszego powojennego spisu ludności 
w  Polsce.

Źródła statystyczne niem ieckie w y k a ­
zują, że do ziem tych państwo niemiec­
kie stale dopłacało. N ie  inaczej będzie 
i u nas przez czas dłuższy, aczkolwiek 
ziemie te w  naszej strukturze gospodar­
czej stanowić mogą oryginalną i  potrzeb­
ną pozycję. Propaganda niemiecka, za­
równo ta  z okresu plebiscytu na W arm ii 
i Mazurach, ja k  i owa sprzed m inionej 
wojny, głosiła wobec Niemców i  całego 
świata, że Polacy ze względu na wysoki 
koszt utrzym ania tych ziem, n ie będą mo­
gli utrzymać ich na odpowiednim gospo­
darczym poziomie, n ie mówiąc już o jego 
podnoszeniu. T a  sama propaganda działa 
dziś jeszcze i to niezawsże z ukrycia, fa ł­
szując obraz tych ziem w  oczach Zacho­
du.

T e j propagandzie, nie znającej powo­
jennych możliwości Polski, musimy się 
przeciwsfaw-c z c a ł ą  o s t r o ś c i ą  przez 
zaludnienie pustych po dziś dzień jeszcze 
obszarów byłych Prus Wschodnich, przez 
zagospodarowanie ich dłońnM człowieka 
polskiego. Niech dłonie te, ochraniające 
tu długie w ieki w ątły  strum yk narodo­
w e j w iary , kształtują krajobraz, zabudo­
w ują przestrzenie, zaludniają warsztaty  
w  pracy, a kościoły w  m odlitwie.

Bystry strumień płynący na Odzyskane 
Ziem ie Zachodnie trzeba skierować n a­
reszcie na północ, na ziemie w arm ińską  
i mazurską, gdzie praca i żywot zrazu bę­
dą m niej wdzięczne, dokąd w oła nas jed ­
nak prócz nakazu gospodarczego n a k a z  
p o l i t y c z n y .  Niem ey tw ierdzą: „Pola­
cy borykać się będą z tą ziemią, n ie  dla  
nich ona“. Boryka się z ziemią tylko na­
ród, który z ziemi te j n ie wyrósł i który  
je j nie lubi. Tę świadomość u trw alić  trze­
ba w  narodzie polskim.

Spójrzmy na mapę. M azury w ołają o 
ludzi!
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M apka  ilu s tru je  stan ludnośc iow y w  w o j. o lsz tyń sk im  za czasów n iem ieck ich  
(fig . w iększa) i p o lsk ich  (fig . m ała).
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Stefania Mazurkówna

Instytucja najgorliwszej pracy
S zko ln ic tw o  po lsk ie  na Ś ląsku O po lsk im  

ro z w ija  się z rozm achem  w ła śc iw ym  s tru k ­
tu rze  psych icznej z ie m i ś ląsk ie j i  je j ludu . 
Sieć szkół, ja k a  pow sta ła  na ty m  te ren ie  
oraz duża ilość dz iec i i  m łodzieży au toch­
ton iczne j ja k a  do n ich  uczęszcza —  to  do­
w ód żyw o tn e j s iły  d rzem iące j g łęboko W 
duszy p o lsk ie j lu d u  śląskiego. W  k ró tk im  
stosunkow o czasie, m a jąc  ogrom ne t ru d ­
ności do pokonan ia, zorgan izow ano sieć 
szkolną, k tó ra  gęstością sw o ją  i  ro z m ia ra ­
m i ró w n a  się p ra w ie  by łe m u  Ś lą skow i w o ­
jew ódzk iem u. Na podstaw ie  k i lk u  c y fr  z i­
lu s tru ję  obecny s tan szko ln ic tw a  na Ś lą­
sku  O po lsk im .

Zorgan izow ano: 362 przedszko li, do k tó ­
ry c h  uczęszcza 22.486 dzieci, 842 szkoły 
powszechne, w  k tó ry c h  uczy się 133.441 
dzieci i  m łodzieży, 38 zak ład ów  szkół 
średnich, do k tó ry c h  uczęszcza 7.954 m ło ­
dzieży oraz dużą ilość szkó ł zaw odowych, 
liczn ie  obesłanych przez m łodzież.

Ilość m łodzieży au toch ton iczne j, uczę­
szczającej do szkół w ie js k ic h  w ynos i, 
zwłaszcza w  po w ia tach  zam ieszka łych 
przez tub y lczą  ludność po lską : 90 —  100%. 
W  m iastach na tom iast przeważa m łodzież 
przesiedleńcza (40 —  70%).

A b y  szkoła na Ś ląsku O po lsk im  stać się 
m og ła ku źn ią  ducha po lskiego nad Odrą, 
b y  przez n ią  nastąp ić  m og ło zjednoczenie 
się z M acierzą, puścić m u s i s ilne  korzen ie  
w  społeczność po lską, osta ła na te j z iem i.

Ś ląsk p ra cu ją cy  przekazu je  szkole p o l­
sk ie j w span ia łą  tra d y c ję  pracy, uczy sza­
nować i  m iłow a ć  tę pracę. W artośc i ta k ie  
ja k  obow iązkowość, s iln ie  w y ro b io n e  po­
czucie odpow iedzia lności, dokładność, sy­
stem atyczność, cechujące Ś lązaka w  jego 
stosunku do pracy, szkoła p ra gn ie  pogłę­
b ić  przez w ych ow a n ie  i  uczyn ić je  za le ta­
m i ogó lnopo lsk im i.

Jest to  po s tu la t n iezw yk le  w ażny, z w ła ­
szcza w  stosunku do m łodzieży przesie­
d leńczej, k tó ra  po s iln ych  w strząsach do­
znanych przez w y rw a n ie  je j ze ś ro d o w i­
ska, w  k tó ry m  dotychczas żyła , w yka zu je  
raczej b ie rn y  stosunek od p ra cy  i  obow iąz­
k ó w  szkolnych. Różnice w  nas taw ien iu  do 
p racy  m łodzieży przesiedleńczej i  ś ląsk ie j 
są dosyć rażące. W ychow aw cy podkreś la ­
ją  na ogół p racow itość, obow iązkowość, 
staranność, system atyczność m łodz ieży ś lą­
sk ie j, na tom ia s t stosunek m łodzieży p rze­
siedleńczej do p ra cy  je s t racze j n iedo­
k ła d n y  i  pow ie rzchow ny. Je ś li zaś chodzi 
o do jrza łość życiow ą, to  m łodzież przesie­
dleńcza, zwłaszcza rep a tria ncka , znacznie 
przewyższa m łodzież autochton iczną.

P o lsk i Ś ląsk w a lczący przekazu je  p o l­
sk ie j szkole tra d y c ję  postępu społecznego 
—  w sp an ia łą  ideę zasad dem okra tycznych, 
k tó ra  w  d u c h u  b ra te rs tw a  i  m iło śc i z jedno­
czyła w szys tk ich  b o jo w n ik ó w  po lsk ie j 
sp raw y na Ś ląsku. Łączy ła  ic h  w  d łu g im  
bezustannym  okresie  trw a n ia , k ie d y  c iąży­
ło  nad  n im i ja rzm o  p ru s k ie j n ie w o li, sku ­
ła  ic h  w  dz ie jo w ych  c h w ila ch  czynu po­
wstańczego, k tó ry  s ta ra ł się Ś ląsk u w o l­

O mądry rozdział zbiorom
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

g li być pew n i, że z iem ie  te n ig d y  od n ie j 
ju ż  się n ie  odłączą.

A  w reszc ie  a rch iw a . W  m y ś l zasad 
przynależności te ry to r ia ln e j znaleźć w in ­
n y  swe m ie jsce w  n a jb liż s z y m  geogra ficz­
n ie  m ieście w o jew ód zk im , a w ię c  Rzeszo­
w ie  lu b  L u b lin ie ; zwłasizcza L u b lin , po­
s iada jąc obecnie a rc h iw u m  państw ow e 
p o w in ie n  na raz ie  p rz y n a jm n ie j w ch łonąć 
pow racające a rc h iw a lia  lw ow sk ie , da jąc 
im  od razu  gw aranc je  na leżytego zabez­
pieczenia i op iek i. D robne b ib lio te k i 
lw o w s k ie  m ożna b y  sk ie row a ć do ośrod­
k a  un iw e rsy teck iego  w  Łodzi. N a tom ias t 
T oruń , G dańsk i  e w e n tu a ln ie  Szczecin 
w in n y  zas ilić  z b io ry  w ile ń sk ie , na jśc iś le j 
geograficzn ie  zw iązane z ty m i te ry to r ia m i. 
Jedna ty lk o  naczelna zasada, podkreś lam  
raz jeszcze, w in n a  być przestrzegana. 
Całości grom adzonej przez w ie k i z pew ­
ną m yś lą  i  w  pew nych  zam ierzen iach, 
n ie  w o ln o  le k k o m y ś ln ie  i  bezka rn ie  roz­
ryw a ć . Zem ści się to  prędze j czy późn ie j 
na sam ych au torach ty c h  p rób . Caveant 
consules!

n ić  od obcej przem ocy. W  duchu  te j t r a ­
d y c ji w ych o w u je  szkoła na Ś ląsku O po l­
s k im  m łode poko len ie  po lskie . N a  te ren ie  
szko ły  w  p ie rw szym  rzędzie następu je z la ­
n ie  się po lskiego e lem entu  z różnych  s tron  
P o lsk i w  jedną  całość, tu  się cem entu je  
m łoda  P olska w  jeden b lo k  narodow y, by 
po w s ta ł Ś ląsk jeden, zjednoczony i  P o l­
ska jedna, zjednoczona.

P o lska k u ltu ra  rodz im a Ś ląska p rzeka ­
zu je  p o lsk ie j szkole w a rto śc i m ora lne , k tó ­
re  s trzegła i  w szczepiła w  dusze m łodych  
m a tka  Górnoślązaczka. W  n ich  tk w iło  ź ró ­
dło  s iły  duchow ej ja k ą  lu d  ś ląsk i w yka za ł 
w  w a lce  o w a rto śc i na jcennie jsze, ja k ie m i 
b y ły  m ow a ojczysta, re lig ia , po lska k u l tu ­
ra  rodzim a. One s ta n o w iły  p rzeciw w agę 
w  stosunku  do p o te n c ja łu  c y w iliz a c ji n ie ­
m ie ck ie j, k tó ra  s iln ie  zagrażała e lem ento­
w i po lsk ie m u  na  Śląsku. I  g roz i w  d a l­
szym  ciągu. W  duszy na rodu  n iem ieckiego 
drzem ie nada l p ragn ien ie  zem sty i  odw etu  
w  s tosunku do P o lsk i, n u r tu je  w  dalszym  
c iągu m arzen ie  o ekspans ji k u ltu ra ln e j 
i  p o lityczn e j w  Europie, d yw e rs ja  n iem iec­
k a  przez d ług ie  jeszcze la ta  dzia łać może 
zwłaszcza na te ren ie  Z iem  Odzyskanych. 
Zadan iem  szko ły  po lsk ie j na Ś ląsku O po l­
s k im  będzie przygo tow ać poko len ie  ob roń­
ców  te j p ra s ta re j z iem i, s tra ż n ik ó w  k u l­
tu r y  i  ducha po lsk iego nad Odrą. C zyn i 
to, w ych o w u ją c  m łodzież w  duchu św iado­
m e j postaw y m o ra ln e j, w  opa rc iu  o po­
czucie odpow iedzia lności, tkw ią ce  ta k  s il­
n ie  w  t ra d y c ji w ychow aw cze j Ś ląska. Na 
n im  przede w szys tk im  oprze się postawa 
a k ty w n a  oraz w ew nę trzne  pogotow ie 
obronne, k tó re  pobudz i do zm agania się z 
e lem entem  w ro g im , bądź to  w  w a lce  oręż­
ne j, bądź to  w  ob ron ie  w a rto śc i k u ltu ry  
rodz im e j.

W  oparc iu  o w a rto śc i rodzim e, o spu­
ściznę duchow ą poprzedn ich  poko leń  od ­
byw a  się proces rep o lon izac ji. M om e n t ten  
a k c e n tu je . szkoła po lska w  s tosunku do 
m łodzieży au tochton iczne j, k tó ra  u lega ła  
w p ły w o m  w ych ow a n ia  na rod ow o -soc ja li-

stycznego, pozna ła przeszłość na rod u  p o l­
skiego oraz dz ie je  jego k u l tu r y  w  fa łszy ­
w y m  św ie tle . Proces przeobrażen ia w  du ­
chu p o lsk im  p ro w a dz i poprzez poznawanie 
i  pog łęb ian ie  k u l tu r y  reg iona lne j. Szkoła 
po lska  odnosi się do n ie j z szacunkiem  
i  uw zg lędn ia  m om en ty  reg iona lne  w  p ro ­
g ram ach nauczania i  w ychow an ia . G w ara  
s tan ow i często p u n k t  w y jś c ia  n a u k i języka  
polskiego. N auczyc ie l p rz y jm u je  odpow ie ­
dzi uczn ió w  w  gwarze, po p ra w ia ją c  je d y ­
n ie  ge rm an izm y i  dopiero s topn iow o w p ro ­
wadza uczn iów  w  d ia le k t k u ltu ra ln y . F o l­
k lo r  śląski, tańce reg ionalne, obchody 
m oika, M arzanny, w prow adzono przez n ie ­
k tó re  ze szkó ł na Ś ląsku O po lsk im  w  p ro ­
g ram  zajęć św ie tlico w ych . Zgodnie z t r a ­
dyc ją  m uzyczną Ś ląska zw rócono szcze­
gó lną uw agę na naukę  śpiewu. W prow a­
dzono ją  ja ko  p rze dm io t obow iązkow y w e 
w szys tk ich  typach  szkół. M łodzież śpiewa 
chę tn ie  i  dużo k u  w ie lk ie m u  zadow olen iu  
starszego społeczeństwa, k tó re  ż y w i k u l t  
d la  p ieśn i p o ls k ie j. Specyficzne w a ru n k i, 
ja k ie  posiada s tru k tu ra  reg io nu  śląskiego 
i  lu d u  jego oraz po trzeba m o ż liw ie  szyb­
k iego zasym ilow an ia  m łodzieży przesie­
d leńczej, k tó ra  tu  p rzyb yw a  z różnych  te ­
ren ów  P o lsk i, w ym a g a ły  w prow adzen ia  
odchyleń p ro g ra m ow ych  w  nauce języka  
po lskiego i  h is to r ii.  O dchy len ia  te uw zg lę ­
d n ia ją  fra g m e n ty  z p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ie ­
go, m om en ty  z k u l tu r y  i  h is to r ii,  zw iązane 
z po iską  przeszłością Ś ląska, oraz ta k ie  
fa k ty  i  zagadnien ia ,, k tó re  w  fa łszyw ym  
św ie tle  pseudo n a u k i n iem ie ck ie j w y m a ­
g a ją  sprostow ania  w  o b ie k ty w n y m  duchu 
po lsk im .

W spom nieć tu  na leży rów n ie ż  o ro l i,  ja ­
ką  dobrze zorgan izow ane za jęc ia  ś w ie t li­
cowe na te ren ie  szko ły  o d g ryw a ją  w  p ro ­
cesie rep o lon izac ji. M a ją  one przede w szy­
s tk im  na ce lu  zw iązać m łodzież zwłaszcza 
autochton iczną z p e w n ym i postac iam i, oraz 
m om en tam i z dz ie jó w  k u ltu r y  P o lsk i. 
U ję te  w  a rtys tyczną  szatę scenek, ob ra ­
zów, dek lam acy j, da ją  m łodzieży bogactw o

przeżyć, pog łęb ia ją  je j łączność z k u ltu rą  
po lską oraz k s z ta łtu ją  je j poczucie fo rm y  
i  p iękn a  w  duchu  po lsk im . P ieśni, de k la ­
m acje, tańce, inscenizacje, te a trz y k i k u ­
k ie łk o w e  —  to  im p re z y  p rodukow ane  nie  
ty lk o  w  ciasnych ram ach  szkoły, ale w y ­
rasta jące poza n ią . Czym  szkoła po lska 
sta ła  się d la  Ś ląska Opolskiego, niech 
św iadczy pow iedzenie ogó ln ie  p rzy ję te  na 
Ś ląsku O po lsk im  „gdz ie  n iem a szkoły 
po lsk ie j, ta m  n iem a P o ls k i“ .

Poznanie i  pog łęb ian ie  k u ltu ry  reg io n a l­
ne j to  jedna  z dróg, m ająca  p row adz ić  do 
ce lu  g łównego szko ły  p o lsk ie j, ja k im  je s t 
zjednoczenie' Ś ląska z duchem  k u ltu r y  p o l­
sk ie j, zw iązan ie  go z narodem  i  z z iem ią  
polską. Cel ten  z a k ro jo n y  na da leką m etę 
re a liz u je  szkoła po lska na Ś ląsku O po l­
sk im  ró ż n y m i sposobami. W spom nę tu  o 
jednym , k tó ry  d a ł w span ia łe  re zu lta ty , a 
m ia no w ic ie : zorgan izow an ie  k u rs u  rep o lo - 
n izacyjnego d la  w ych ow a w czyń  przedszko­
l i ,  pochodzących ze Ś ląska O polskiego na 
te ren ie  R a b k i i  K ra ko w a . Zadaniem  tego 
k u rs u  by ło  poza pog łęb ien iem  w iadom ości 
w  zakresie ję zyka  i  k u l tu r y  po lsk ie j za­
poznanie m ło dych  O po lanek z p ięknem  z ie ­
m i po lsk ie j, zb liżen ie  ic h  z rod a ka m i in n e j 
dz ie ln icy , oraz zw iązan ie  ic h  trw a le  z zie­
m ią  i  narodem  po lsk im . P rog ram  naucza­
nia, a tm osfe ra  p racy, różne im p rezy  i  w y ­
c ieczk i podporządkow ano tem u celow i. 
K u rs  ten  zakończono k ilk u d n io w y m  poby­
tem  w  K ra k o w ie , w  czasie k tó rego  uczest­
n ic z k i pozna ły  s ta ry  K ra k ó w  z w sp a n ia ły ­
m i z a b y tka m i i  cennym i k le jn o ta m i k u l­
tu ry  p o lsk ie j. P o b y t w  K ra k o w ie  i  Rabce 
dokona ł w sp an ia łych  przeobrażeń w  d u ­
szach m ło dych  w ychow aw czyń . Świadczą
0 ty m  przede . w szys tk im  lis ty , ja k ie  o trz y ­
m a ły  od n ic h  n ie  ty lk o  M in is te rs tw o  
O św ia ty  i  K u ra to r iu m  Szkolne, ale ró w ­
n ie ż -ro d z in y  oraz zn a jo m i m ieszka jący na 
Ś ląsku O po lsk im . C y tu ję  w y ją tk i z ich  l i ­
s tów : „P o  tych  dw óch m iesiącach w ró c i­
m y  na nasze s tanow iska um ocnione na 
duchu i  ciele. B ędziem y g o r liw ie  pracow ać 
nad w ychow an iem  naszych na jm łodszych , 
aby w  przyszłości b y l i  pożytecznym i syna­
m i O jczyzny.“  „W ró c im y  do dom u pełne 
s ił i  ochoty do pracy, nape łn ione  uczuciem  
pa trio tyczn ym . B ędziem y się s ta ra ły  w y ­
chować na jm łodszych  na dob rych  ob yw a­
te l i  O jczyzny.“  „P o b y t w  Rabce będziem y 
zawsze m iło  wspom inać, a zwłaszcza tych , 
k tó rz y  te n  k u rs  u rz ą d z ili i  u m o ż liw ili nam  
po by t w  te j p ię kn e j o k o lic y  naszej M ac ie ­
rzy .“  M łode  O po lan k i w ró cą  na Ś ląsk 
O po lsk i ja k o  sze rm ie rk i ducha polskiego. 
Obecnie odbyw a się w  Rabce d ru g i ku rs  
d la  w ych ow a w czyń  p rzedszko li ze Śląska 
Opolskiego.

N iezm ie rn ie  w ażną ro lę  spe łn ia  szkoła 
po lska na Ś ląsku O po lsk im  rów n ie ż  w  s to ­
sunku do starszego społeczeństwa! W  c h w i 
lach  ta k  c iężk ich  d la  au toch tonów  szkoła 
po lska sta ła  się czynn ik ie m  doradczym  
społeczeństwa starszego, udz ie la  poparc ia  
m ora lnego i  pom ocy, k tó re j często zn ikąd  
nie  o trzym u je . Ś w iadom a sw ej r o l i  w  p ro ­
cesie re p o lon izacy jn ym  lu d u  śląskiego 
p ragn ie  ona przede w szys tk im  p rzeksz ta ł­
cać i  przeobrażać ob licze życ ia  rodzinnego 
zwłaszcza w  m iastach, k tó re  n a js iln ie j 
u leg a ły  w p ły w o m  ge rm an izac ji. Zadania 
te p e łn i g łów n ie  przez organ izow an ie  k o ­
m ite tó w  rod z ic ie lsk ich , k tó re  obecnie ju ż  
is tn ie ją  p rz y  w szys tk ich  p ra w ie  szkołach
1 przedszkolach. W spółdz ia łan ie  k o m ite tó w  
rod z ic ie lsk ich  ze szkołą og rom n ie  zb liży ło  
społeczeństwo ze szkołą. D z ia ła lność k o ­
m ite tó w  rod z ic ie lsk ich  ogran icza się n ie  
ty lk o  do sp raw  n a tu ry  u ty li ta rn e j,  ja k  do­
żyw ian ie  m łodzieży, re m o n ty  szkół itd . N a ­
s tąp iło  naogół zw iązan ie  rodz iców  z ży ­
ciem  szkoły. Rodzice uczestniczą w  u roczy­
stościach szkolnych, obchodach, ś w ie t li­
cach.

W  m iły m  tru d z ie  w iązan ia  Ś ląska z M a ­
cierzą poprzez szkołę, na jw yższe uznan ie 
na leży -się nauczyc ie low i p o lsk ie m u  na 
Ś iąsku O po lsk im . Ś w iadom y zadań w ie l­
k ic h  i  odpow iedz ia lnych  ja k ie  tu  spe łn ić 
m usi szkoła rep reze n tu je  on godnie sp ra ­
w y  po lsk ie  na Z iem iach  O dzyskanych. 
W rasta  w  ziem ię, w ra s ta  w  n ią  sercem 
i  duszą, zespala się z ludem  ś ląsk im  i  je s t 
w ie rn y m  jego obrońcą. Rozum ie jąc, że 
pracą sw o ją  i  godną postaw ą s łuży sp ra ­
w ie  w ie lk ie j,  n ie  szczędzi o fia r , tru d ó w  
i  wyrzeczeń, b y  uczestniczyć w  w ie lk im  
akcie tw o rze n ia  P o lsk i N adodrzańsk ie j.

„Panowie lepiej aniżeli ja  wiecie, że od­
wieczny pochód pangermanizmu na wschód 
był stale wytyczną polityki narodu n ie­
mieckiego. Czyny Fryderyka I I ,  ja k  i 
Fryderyka W ilhelm a I I ,  t j. obydwa roz­
biory Polski, są uważane za najlepszy akt 
stanu narodu niemieckiego. I  oto dziś, ja k ­
ko lw iek w ojna światowa n i e  p r z y ­
w r ó c i ł a  n a m  w  c a ł e j  p e ł n i  
p r a w  h i s t o r y c z n y c h  n a  z a ­
c h o d n i c h  r u b i e ż a c h  p o l ­
s k i c h ,  dzisiaj rozbrzm iew ają głośniej, 
niż kiedykolw iek glosy publicystów ,i h i­
storyków niemieckich, stwierdzające, że 
stan obecny jest n ie s p ra w ie d liw a  p ro w i­
zorium, które w  przyszłości usunięte być 
m u s i. . .  T rak ta t wersalski odebrał N iem ­
com część dawnych Prus Królewskich, 
Pomorza Polskiego, nasz korytarz gdań­
ski, a form alnie oderwał Gdańsk od Rze­
szy. W ie lka część narodu niemieckiego z 
faktem  tym  nie chce się pogodzić. Nasz 
w ątły  zresztą dostęp do morza jest uważa­
ny przez wszech Niemców, za żyw y pal, 
w bity  między M archię i  Prusy Książęce, 
stanowiące podstawę potęgi pruskiej Ode­
brane Niemcom części Górnego Śląska 
mącą również ich uczucia narodowe . . .  To 
też liczyć się należy z naszej strony z tym, 
że m iliony Niemców myślą obecnie o po­
nownym oderwaniu od Polski Pomorza 
i Śląska, a później planować będą „dalsze 
zabezpieczenie“ i  „poprawienie“ wschod­
nich granic pruskich.“

(Z przemówienia Generała Sikorskiego, 
wygłoszonego na Rataszu w Poznaniu w 

, dnfti 10. IV . 1923 r. Przedruk za konspi­
racyjnymi „Ziemiami Zachodnimi Rze- 
czypospolitej*’ z lipca 1943 r.).
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U źródeł polskich tradycji morskich
W  m om encie zen itu  powodzen ia n ie ­

m ieckiego oręża na lądzie  i  na  m orzu  
ukazała się cha rak te rys tyczna  p u b lik a c ja  
p. t. „D eutsche Seekriegsgeschichte“ , k tó ­
re j dw a j g łośn i au to row ie  F. Busch i  
R a m m low  w z ię li na swe b a rk i napraw dę 
nadzw ycza jny  tru d  p rzeds taw ien ia  tys iąc ­
le tn ic h  w a lk  na rod u  „w y b ra n y c h “  na 
szlakach m orsk ich . Cel p u b lik a c ji w y d a ­
w a ł się jasny. N a jw iększa  potęga m o r­
ska św ia ta  —  chw ia ła  się. W ypada ło  by 
się przygo tow ać do godnego zastąpienia 
dum nych  tra d y c ji b ry ty js k ic h  n iem iec­
k im i wobec całego św ia ta .

K T O  JEST P IO N IE R E M  Ż E G L U G I 
N A  B A Ł T Y K U

Dużą, choć m im ow o lną , przys ługę 
N iem com  u c z y n ił S te fan Żerom ski sw o im  
„W ia tre m  od m orza“ . Ten zb ió r po lsk ich  
sag um ieszcza ośrodek po lsk ie j ekspansji 
m o rsk ie j oko ło  u jśc ia  W is ły . E lem en t 
p o ls k i je s t tu  p rzes iąkn ię ty , m im o  zajęć 
ryb a c k ic h  i  b lis k ie j styczności z m orzem , 
w y ra źn ie  a taw izm em  lądow ym , w a lczy  
je dyn ie  w  poczuciu podśw iadom ego, in ­
s tynktow nego pędu narodowego o samo 
wybrzeże. Po ty m  m orzu, o k tó re  się 
ociera, p ły w a ją  je d yn ie  k o ra b ie  no rm a n - 
dzk ie , k tó re  n iosą zniszczenie i śm ierć 
osadom nadm orsk im .

W praw dz ie  w  d ru g ie j sadze Ż erom ski 
da je  w iz je  w ysp  i  p o rtó w  u jśc ia  O dry, ale 
je s t to  da lek ie , m g lis te  i  n iazw iązane 
z Polską. P anow ie Busch i  R am m low  
c h c ie lib y  ten  pogląda p rzy ją ć  w  ca łe j roz­
ciągłości, ale muszą ob jaśn ić  czy te ln ikó w  
co do now ych  od k ryć  n a u k i n iem ie ck ie j. 
Poda ją  w ięc n a jp ie rw  w iadom ość, że 
W w y p ra w ie  H o rsy  i  H eng ista  do A n g li i 
w  V  w ie k u  po Chr. w z ię li u d z ia ł obok 
A n g ló w  i  Sasów także S łow ian ie . W y ­
p ra w a  ta  zresztą w yrusza  z w yb rzeży 
m orza Północnego.

Jest to w ięc  ca ły  w ie k  przed ekspansją 
m orską  N orm anów . S łow ian ie  p ły w a ją  
w ięc na s ta tkach  ja ko  tow arzysze do­
św iadczonych żeglarzy germ ańsk ich  i  to 
pozą. B a łty k ie m . A  co się dz ie je  na sa­
m ym  B a łtyku ?

Busch i  R a m m low  przechodzą od razu 
do sp ra w y  g rodu  no rm andzkiego Jom s- 
borg. Z  dum ą po dkre ś la ją  ostateczne z lo ­
ka lizow an ie  ow ej siczy na w ysp ie  R ug ii, 
a n ie  na W o łyn iu , ja k  do tąd przypusz­
czano.

Z  m n ie jszą  dum ą doda ją, że jednak  
Jom sborg b y ł uza leżn iony od P o lsk i 
p ie rw szych  P iastów . D la  zm nie jszen ia  te ­
go e fe k tu  zaraz snu ją  rozw ażan ia  na te ­
m a t germ ańskiego pochodzenia m iesz­
kańców  R u g ii, u tożsam ia ją  H e im da la  ze 
S w a n tew item  i  czyn ią  przypuszczenia co 
do zależności bogate j A rk o n y  od ryce rzy  
no rm andzk ich .

D la  po lsk iego -czyte ln ika  spraw a w y ­
da je  się m n ie j skom p likow ana . P anow a­
n ie  Chrobrego (raczej chyba M ieszka I, 
bo N iem cy  w sp om in a ją  o ro k u  980) rfa 
R u g ii dow odzi o tym , że u jśc ie  O d ry  z n a j­
dow a ło  się w  tw a rd y c h  rękach  po lsk ich . 
W  ten  sposób z rozu m ia łe  s ta je  się bo­
gactwo i  w ie lkość  p o rtó w  na W o ły n iu  
Szczecina i  w  A rk o n ie . Bezpośrednia 
łączność z P o lską dostarczała m ożliw ośc i 
sp row adzan ia  w ie lk ic h  ilośc i p łod ów  r o l­
nych  na eksp o rt i  p rzekazyw an ia  Polsce 
ró w n ie  w ie lk ip h  ilo śc i p ro d u k tó w  im p o r­
tu  ze S kandynaw ii.

Czy Jom sborg b y ł fo rpo cz tą  germ ańską 
i  nauczycie lem  żeg lug i u  Pom orzan? O baj 
au to row ie  n iem ieccy p o w in n i zw róc ić  
uw agę na fa k t, że oręż ryce rzy  n o rm a n ­
dzk ich  n ig d y  n ie  ob raca ł się p rze c iw  S ło­
w ianom , a p rze c iw n ie  g ro m ił rod akó w  
(b itw a  w  O erosund i  na  w ybrzeżach Ska­
nu j. Jom sborczycy zg in ę li od napadu 
germ ańskich  D anów  ja k o  ob rońcy R ug ii 
ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  z R anam i i  O b o try - 
tam i.

Jaką  je d n a k  ro lę  nadać g ro do w i i  f lo ­
c ie  ryce rzy  no rm andzk ich?  P rzypusz­
czam, że w  żadnym  raz ie  n ie  taką ,' ja k ą  
odegra ł późn ie j G dańsk w  s tosunku do 
P o lsk i ja g ie llo ń s k ie j. Na podstaw ie  do­
tychczasow ych danych  w  postaci p rze ka ­
zów  sag i  w y k o p a lis k  m ożna m ó w ić  o 
dw óch m ożliw ościach. A lb o  wezwano 
jom sbo rczyków  ze s trony  boga tych k u p ­
ców  A rk o n y  d la  o b ron y  p o rtó w  na R ug ii, 
a lbo w esz li na służbę Chrobrego ja ko

po lska drużyna  m orska d la  u trz y m y w a ­
n ia  jego w ła d z tw a  w  zatoce szczecińskiej 
i na  B a łty k u  p rze c iw  Danom  i  Szwedom.

Jest rzeczą cha rakte rystyczną , że zbu ­
rzen ie Jom sborga zostało do-konane po 
zabó js tw ie  duńskiego ks ięc ia  U lfa , k tó ry  
tu  p rz y b y ł n ie w ą tp liw ie  z p ro po zyc jam i 
zdrady. H istoryczność U lfa  s tw ie rdza  K a ­
m ień  ru n iczn y  z jego m ianem  w y d o b y ty  
z dna m orskiego.

Jom sborczycy b y l i  ty lk o  żeg larzam i 
w o je n n ym i, hand low a żegluga n ie  za jm o ­
w a ła  ich. N a pok ładach  ich  o k rę tó w  -  ło ­
dzi m usia ło  zna jdow ać się n iem a ło  ochot­
n ik ó w  s łow iańsk ich , skoro n ied ługo po 
w yc ięc iu  d ru żyn y  w y s tą p ili sam odzie ln ie  
b o jo w n ic y  m orscy z łożeni z R anów  i  O bo- 
try tó w .

M ożem y w ięc  przypuszczać, że p ie rw ­
szym i żeg la rzam i na B a łty k u  b y li m iesz­
kańcy  u jśc ia  O dry, k tó rz y  z a jm o w a li się 
pośredn ic tw em  pom iędzy P olską a S kan­
dyn aw ią  z je dn e j s trony, a z d ru g ie j w y ­
m ianą  pom iędzy zachodnią Europą a 
wschodnią . (Raróg późniejsze H a ith a b u  
i  Schlesw ig a‘ Now ogród). W obec zw iąz­
k ó w  no rm an dzk ich  i  o rg an izac ji w o je n ­
nych  f lo t  od V I  w ie k u  m u s ie li wezwać 
jedną  z obcych g ru p  d la  reo rga n iza c ji 
sw ych f lo t  i  przystosow aniem  ich  do ce­
ló w  w a lk i.  Sam sens i  is tn ien ie  żeglugi 
jes t zależne od P o lsk i, k tó ra  w  la tach  
w yp rzedza jących  po łow ę X  w ieku , jedno­
czy p lem iona  pom orsk ie  od R u g ii do za­
to k i G dańsk ie j oraz zabezpiecza je  od lą ­
dow e j ekspans ji n iem ie ck ie j i  m o rsk ie j 
in w a z ji N o rm anów  (Jom sbork).

D z ięk i w ięc panom  F. O. B uschow i i dr. 
R a m m io w o w i zna leź liśm y źród ło  tra d y c ji 
m orsk ich , k tó ry c h  darem nie szuka liśm y 
u  u jśc ia  W is ły , z n a tu ry  i u k ła d u  p o lity c z ­
nego wówczas drugorzędnego.

A  T E R A Z  Z A P O M N IA N E  D Z IE Ł O  
P O L S K IE . . .

W  r. 1873 w yszło  w  P oznan iu  dzieło 
W ilh e lm a  Bogusław skiego pv t. „D z ie je  
S łow iańszczyzny pó łnocno -  zachodn ie j“ . 
A u to r  z n ie z w y k łą  system atycznością i 
drobiazgowością w y b ra ł i  posegregował 
fa k ty , zw iązane z w a lk ą  S ło w ia n  z, zale­
w a m i ge rm ańsk im i. S zuka ł w  k ro n ik a c h  
skandynaw sk ich  i  n iem ieck ich , p o m ija ł 
n ie jasne m u  sagi ja k o  z b y t dowolne 
uksz ta łtow a n ie  w ypadków .

B ogus ław sk i n ie  zna ł re w e la c ji „D e u t­
sche Seekriegsgeschichte“ , w ięc m ó w ił 
ostrożn ie o łączności dz ia łań  pom orsko - 
rań sk ich  z po lską p o lity k ą  piastow ską. 
C zterotom ow e to dzie ło u leg ło  w prędce 
zapom nien iu .

Z a in te resow a łem  się n im  p rzypadkow o 
s k u tk ie m  in s p ira c ji p ro f. dr. R. P o lla ka  
i staną łem  zdum iony  wobec og rom u m a­
te r ia łu  i  jego w szechstronności. Żm udne 
w y ła w ia n ie  p rzyczyn ków  do w o je n  m o r­
sk ich  m ieszkańców  u jśc ia  O d ry  da ło m i 
n iezw yk le  pa s jonu jący  i  p las tyczny  obraz 
żeg lug i na B a łty k u  w  średniow ieczu.

P R A W D A  O P R ZE W A G A C H  
N O R M A N D Z K IC H  N A  B A Ł T Y K U

„D eutsche Seekriegsgeschichte“  s ta ra ją  
się p rzeds taw ić  na jd a w n ie jszy  okres w o ­
je n  m orsk ich  w  średn iow ieczu ja k o  ciąg

N a barykady, szaleńcy wstawać!
Dzień jest straszliwy —  a ju tro  grobem . . .  
K rzyw dą was wołam, ja  ludzka sprawa, 
Dzwonię do marszu, dzwonią okowy!

Śmierć odegrano nam dziś i  wczoraj, 
Posiano lany w  cudzy urodzaj!
T ak  opuszczony z klęską się porać 
W ybieram  dzisiaj w  noc —  bunt —  na

[wodza!

Gdzieś się jęk  błąka z pruskich szubienic, 
I  topór kata  korbę przekręca —  
Dwadzieściacztery trupy w  Cieszynie 
Z  lnianych powrozów na ziemię strącam!

przewag f lo t  n o rm an dzk ich  na w szys t­
k ic h  m orzach. M y  ze sw ej s tro n y  z ro b i­
m y tu ta j ty lk o  jedno zastrzeżenie: z w y ­
ją tk ie m  B a łty k u .

N orm anow ie  n ie  śm ie ją  tu  sam i a tako ­
w ać choć zdobyw a ją  k ra je  i  lą d y  o se tk i 
i tys iące m il od  sw oich podstaw . P ierwsza 
ich  akc ja  k ie ru je  się na p o r t R aróg (po­
łu d n io w a  J u tla n d ia ) na sku te k  in ic ja ty ­
w y  O drou jśc ian  (n ie w ą tp liw ie  ry w a liz a c ja  
hand low a) i  następn ie w  ram ach w sp ó ł­
dz ia łan ia  (808 ro k ): Potężny od w e t O bo- 
t ry tó w  siedem la t  późn ie j na  F io n ię  po ­
w o du je  w yrzeczen ie się da lszych napa­
dów.

W  następstw ie sukcesów no rm an dzk ich  
poza B a łty k ie m  i  na R usi m o rsk ie  lu d y  
s łow iańsk ie  tw o rzą  k o a lic ję  sk ie row aną 
p rzec iw  D a n ii i  Szwecji. M ia rą  powodzeń 
czy n iepowodzeń będzie od tąd jedność te j 
k o a lic j i i  je j z w ią zk i z  Polską.

G łó w n ym  bastionem  m o rsk im  s łow ian  
zachodnich je s t R ug ia  —  b a łtycka  M a lta , 
ze szczepem b itn y c h  Ranów. Ona roz­
pocznie ja ko  jedyna  w  E urop ie  ofeaązywę 
m orską p rze c iw  N orm anom  i  to  ju ż  od 
IX  w ie ku . Pomagać je j będą O bo tryc i 
i  Pom orzanie. W a lka  zw yc ięska  p o trw a  
do po ło w y X I I  w ie k u  t. zn. do c h w ili 
wewnętrznego roz łam u (książęta p rzec iw  
kap łanom  S w a n tew ita ) i  os łab ien ia  z w ią ­
zków  z rozpadającą się na dz ie ln ice  P o l­
ską.

Upadek A rk o n y  n ie  przesądza o znacze­
n iu  R u g ii ja k o  bastionu  m orskiego. De­
cydu je  on je d yn ie  o zm ian ie  so juszn ików . 
D z ięk i n iezw yciężone j f lo c ie  ra ń sk ie j D a - 
now ie uzysku ją  przewagę na B a łty k u  
i  zm uszają do ho łd u  zarów no ks ią żą t za­
chodn io -pom orsk ich  ja k  i  w schodnich. 
U d z ia ł R u g ii je s t tu ta j znaczny. N ie  m o­
żem y zapom inać, że p ierw sze pow o łan ie  
K rzyża kó w  do G dańska w  1301 r. przez 
W acław a zosta ło dokonane w  obaw ie 
przed eskadram i m o rs k im i ks ięc ia  W i­
sława rabskiego.

P odstaw y po tęg i m o rsk ie j m ieszkańców  
u jśc ia  O dry  —  w e d łu g  Bogusław skiego —  
leżą w  o lb rzym ich  liczebn ie  eskadrach 
ok rę tó w  -  ło dz i (Saxo G ra m a ty k  w sp om i­
na o 1500 jednostkach p rze p ływ a jących  
c ieśn iny duńskie), w  o ryg in a ln e j w łasne j 
tak tyce , k tó ra  stosu je desanty dyw e rsy jn e  
i  p rew ency jne , w e  w p row a dze n iu  k o n i na 
ok rę ty , dz ięk i czemu desant może szybko 
zniszczyć całe zaplecze w ysp  duńskich , 
w reszcie w  św ie tn ym  w yszko len iu  załóg 
i  doskonałych dowódcach ja k  ra ń s k i Jo - 
chel i  pom orsk i R ac ibo r (b ra t W a rty s ła - 
w a  a k u z y n  K rzyw oustego) zw any ó w ­
cześnie „k ró lem " m o rs k im “ .

Na B a łty k u  w ięc  pa nu ją  żeglarze s ło ­
w iańscy, choć na in n ych  m orzach obser­
w u je m y  p rze w a g i no rm andzkie . C ieka­
we, że b itn i i  zdobyw czy synow ie  S kandy­
n a w ii, w łaśn ie  na  w odach o jczystych  m a­
ją  ta k  m a ło  do pow iedzenia.

S tanowczo za ty m  panow ie  Busch i  
R a m m low  p o w in n i dodać zastrzeżenie do 
pnzewag no rm andzk ich , że dotyczą one 
w szys tk ich  m órz z w y ją tk ie m  zachodnie­
go i  środkow ego B a łty k u .

P R O B LE M  S P A D K U

P u b lik a c ja  n iem iecka  przeprow adża 
bezwzględną aneksję tra d y c ji no rm andz­
k ic h  na rzecz N iem iec. C z y te ln ik  w  do-

I  głów pięćdziesiąt tam w  Katowicach, 
Ściętych toporem na świadków wołam! 
Ścieka słów strasznych krew -blyskaw ica, 
A  świtu niema —  los pędzi koła!

N a furach tru p y . . .  to Żywocice,
W y polskie trupy o nów, swobodę!
Ręka wskazuje tu  Ostrawicę,
Pieśń m oja syczy wolności głodem!

Do buntu ciągnę ciężkie ramiona, 
Chrzęszczą ja k  zbroja kości sterane —  
Nie chcę, nie mogę umrzeć i konać 
T u ta j za Olzą! Chcę wstać —  czy wstanę?!

tychczasow ych rozw ażaniach w id z i u 
m n ie  tą  samą skłonność w  s tosunku do 
p lem io n  zachodn io -s łow iańsk ich . Spraw a 
ta w ym aga w ięc w y jaśn ień .

Jest rzeczą cha rakte rystyczną , że w ie l­
k ie  państw a średniow ieczne ope ru ją  
przede w szys tk im  s iła m i lą do w ym i, n ie  
in te resu jąc  się b liż e j m orzem . S tąd że­
glugę, u p ra w ia ją  ty lk o  p lem iona  na dm o r­
skie i  to  w  ciasnym  naogół zakresie. 
Z  pośród p le m io n  ge rm ańsk ich  zw iąza­
nych  z Cesarstwem  n iem ie ck im  k rw ią  
i  za łożen iam i p o lity c z n y m i a u p ra w ia ją ­
cym i żeglugę, m ożna w y m ie n ić  chyba 
Sasów. N a tom ias t lu d y  no rm andzk ie  po­
m im o w sp ó ln o ty  rasow e j, n ie  m a ją  z ce­
sarstw em  żadnych w spó lnych  celów , a ra ­
czej w ie le  ce lów  przec iw nych . P ie rw szy 
w ys tęp  no rm a ń sk i na m orzu  P ółnocnym  
to  poparc ie  O b o try tó w  w  a k c ji p rzec iw  
H a m b u rg o w i ( IX  w iek ). D anow ie  w p ra w ­
dzie dążą do podb ic ia  S łow ian  i  uzupe ł­
n ia ją  o fenzyw ę n iem iecką  ze s tro n y  m o­
rza, ale czynią to sporadycznie i  w  is toc ie  
są s tanow czym i p rz e c iw n ik a m i n iem iec­
k iego usadow ienia się nad B a łtyk ie m . 
Przez całą d rugą  po łow ę średniow iecza 
D anow ie będą zaciekle w a lczyć  z Hanzą 
i  zostaną zawsze p rz e c iw n ik a m i hanze- 
a tyckiego „w o lnego  m iasta  G dańska“ . 
S tosunk i po lsko -pom o rsko -rań sk ie  w y g lą ­
da ją  na pozór podobnie. W  Polsce panu je  
w ie lk a  n ienaw iść w  stosunku do k rę ta c - 
k ic h  w spó łp lem ieńców  i  toczą się p rzec iw  
n im  zaciek łe  w o jn y , ale zasadnicze to ry  
p o lity k i zagran iczne j i  w o jsko w e j są te 
same w  Polsce i nad u jśc iem  O dry.

H ande l m o rsk i P o lsk i je s t m o ż liw y  t y l ­
ko  dz ięk i p o rto m  i f lo to m  p o m orsko -ra ń - 
sk im . O brona P o lsk i p rzed in w a z ją  n o r- 
m andzką je s t m oż liw a  ty lk o  dz ię k i po­
tężnym  eskadrom  w o je n n ym  S łow ian  na 
B a łty k u . O brona niezależności lu d ó w  nad­
m orsk ich  od napo ru  n iem ieckiego zależy 
od po lsk ie j a rm ii lądow ej.

K ró lo w ie  po lscy ud z ie la ją  zezw olenia 
f lo to m  w a sa li na niszczenie k o n k u re n c y j­
nych  p o rtó w  szwedzkich (K onge la i  B ir -  
ka), duńsk ich  (Szlesw ig i  w yspy) i  n ie ­
m ie ck ich  (Lubeka), W iedzą bow iem , że 
je dyn ie  bogactw a p o rtó w  w łasnych  um o­
ż liw ia  u trzym a n ie  s ił w o jennych . M om en­
tem  n ieporozum ień je s t je d yn ie  fa k t, że 
m ieszkańcy w ybrzeża chcą korzystać 
w  p e łn i z pośredn ic tw a , podczas gdy 
w ła d cy  P o lsk i dom agają się sw o ich  ud z ia ­
łów . D a le j, ch rześcijaństw o P o lsk i p rze ­
szkadza kap ła nom  pogańskim  w  Szczeci­
n ie  i  w  A rk o n ie  w  zb ie ra n iu  potężnych 
fo r tu n  fina nso w ych  od p ie lg rzym ów . 
W  A rk o n ie  np. gdy k a p ła n i m u s ie li w y ­
dać ska rby  ś w ią ty n i; okazało się, że do 
ich  przew iez ien ia  potrzeba ca łe j f lo ty l l i .  
Z ło to  i  kosztowności za jm o w a ły  7 skrzyń . 
K a p ła n i b y l i  w ięc  in s p ira to ra m i k ro k ó w  
w o je n n ych  Pom orzan p rze c iw  Polsce i 
po db u rza li ła tw ozapa lne  um ys ły  przesa­
dzonym i opow ieściam i.

Sądzę, że te m om en ty  n ie  m a ją  dz ie lić  
n a tu ra ln e j w sp ó ln o ty  P o lsk i z p lem io na m i 
u jśc ia  O dry.

D latego n ie  w yd a je  się słuszne p o m ija ć  
d łuże j w ezw an ia  doc iek liw ego  w sp ó łp ra ­
cow n ika  en cyk lo ped ii powszechnej O rge l­
branda, k tó ry  80 la t  w  chw ila ch  c iężkich 
zapasów powstańczych, w e zw a ł do p rze ­
ję c ia  tra d y c ji m o rsk ich  O dryu jśc ia  ja ko  
uzasadnionego spadku po ludach  b ra t­
n ich , k tó re  ju ż  w yg in ę ły .

R O L A  P U B L IK A C J I P. P. B U S C H A  
I  R A M M L O W A

K ie d y  z ja w iliś m y  się ponow n ie  u  u jśc ia  
O dry, u p a ja liś m y  się sp raw ied liw ośc ią  
dzie jow ą. Późn ie j zachw yca liśm y się 
p ię k n y m i m ia s ta m i n a dm o rsk im i, k tó re  
p o tra f i ły  t ra f ić  nam  do serca W brew  zew ­
nę trznym , obcym  fo rm om . Obecnie za­
s tanaw iam y się nad sk ie row a n iem  na l i ­
n ię  O d ry  naszego h a n d lu  m orskiego 
i  uczyn ien iem  ze Szczecina głównego 
ośrodka p rze ła d u n ku  portow ego. W  n a j­
b liższe j p rzyszłości zb ierzem y zapom nia­
ne tra d y c je  m orsk ie , aby dodać zapału 
p ra co w n iko m  w ie lk ie j p o ls k ie j ekspansji 
m o rsk ie j u  u jśc ia  O dry .

Za zw rócen ie  u w a g i na  źród ła  ty c h  
t ra d y c ji sk ładam y p.p. B uschow i i  R am ­
m io w o w i podziękow anie.

Paweł Kubisz

NA BARYKADY
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Antoni Gołubiew

Dzień *) b y ł ¡pogodny i bezw ie trzny. W y­
sokie jo d ły  zam arły . D rw a le  w  k ró tk ic h  
pó łkożuszkach rozs ied li się na szczycie 
wzgórza n ieopoda l stosu. Stos b y ł u łożo­
n y  z tra m ó w  jo d ło w ych , k tó re  k ła d li 
w zd łuż  i  w poprzek, szpary za ło ży li ch ró - 
stem, w y le l i  nań  dw ie  beczki sm oły. Od 
tygodn ia  czekali, n ik t  n ie  p rz y b y w a ł, nie 
kaza ł rozpalać. J e d li suszone mięso, p o p i­
ja l i  wodę, w y s y p ia li się, p łu ż y li się w  le ­
n is tw ie . G w a rz y li półg łosem , s łu ch a li ja k  
las szumi.

Dziesiątego dn ia  doszedł ich  odgłos k o ­
nia. P o d e rw a li się. G arłacz u ją ł p rzygo ­
tow a ny  pęk sm olnego łuczyw a, k iw a ją c  
się z le kka  na k rz v w y c h  nogach, w yc ią g ­
n ą ł głowę, czekał. K tó ry ś  szepnął:

—  Od księdza . . .
'  Już w idać  by ło  —  i ko n ia  i  jeźdźca. 
K o ń  b y ł czarny, jeździec u b ra n y  w  skó­
rzany ku b ra k , na p ie rs i m u  dyn d a ł z ło ty  
łańcuch. W ie lm oża! P rzy  ru c h u  ram ion  
w idać b y ło  szkarła tne  podb ic ie  płaszcza. 
G arłacz o d w ró c ił g łow ę do sw ej d rw a le j 
d rużyny , zach ryp ia ł:

—  W o je w o d a !. . .  —  gęby zdum ione i 
c iekaw e: ta k i to  goniec od księdza. M i-  
m o w o li sp o jrze li na stos, z ło te  k ro p le  ży ­
w ic y  s k rz y ły  się w  słońcu.

Szczyt wzgórza b y ł po łog i i  goły, S to j-  
gn iew  p u śc ił ko n ia  pędem. D o lec ia ł zda rł 
w ierzchow ca, zeskoczył. P a trz y li nań 
chciw ie . M ia ł tw a rz  szeroką, w ie lk i nos, 
d ługą b liznę  na gębie. N ie  rz e k ł słowa, 
ty lk o  rękę  w yc iągną ł. G arłacz poda ł łu ­
czywo i  w skaza ł ognisko.

M ilczen ie  pod drzem iącem i ob łokam i. 
W ojew oda ro z p a lił łuczyw o, dudn iącym  
k ro k ie m  z b liż y ł się do stosu. R oze jrza ł 
się: d a le k i p ła s k i k ra j s in ia ł, czern ia ł, z ie­
le n ia ł, fa lo w a ł. D rw a le  s ta li zb itą  kupą, 
n ie  o d ry w a li od w o je w o d y  urzeczonych 
oczu.

S to jg n ie w  w yc ią g n ą ł rękę  z p łonącą po­
chodn ią i  na raz k rz y k n ą ł tem u  c ichem u 
u  jego stóp k ra jo w i:

—  W ic i, w ic i!  E jże ! W szystkie  męże 
zbro jne, pance rn i a szczy tow n ik i, to p o r- 
n ik i  a łu c z n ik i do g rodów ! W szystk ie  lu ­
dzie w o lne , za b ro ń ! Za topo ry , za sulice 
i  m aczugi. Na N iem ce! B ić  psich chw o- 
s tów ! Eeeej! W ola księdza!

P rz y ło ż y ł pochodnie do stosu w  m ie j­
scu, gdzie b y ł zeb rany susz z la n y  smołą. 
P ocze rw ien ia ł, oddycha ł szybko. C isną ł 
w ko ńcu  z pasją  łuczyw o.

P ło m ień  pa rska ł, sunął po tram ach, 
w c is k a ł się w  szczeliny, p ią ł się wgórę, 
oddycha ł gęstym i k łę b a m i czarnego d y ­
m u. D ług ie  pasma łą c z y ły  się, skup ia ły , 
s n u ły  się w  n iebo w yso k im  czarnym  
słupem .

W  głębok iem  m ilcze n iu  p a trz y l i na c i­
chy ro z le g ły  k ra j,  J a kb y  w y m a r ły  k ra j,  
ja k b y  lu d z i w  n im  n ie  uśw iadczysz. A ż 
nagle, h a j! z m iędzy lasów  i w zgórzy w y ­
p ły n ę ła  sm użka dym u —  c ienka  i  n ik ła  
w  te j d a li. A  zaraz po tem  z le w a . . .  i  jesz­
cze d a le j . . .  —  las sosen d ym n ych  w y ró s ł 
nad puszczą.

S to jg n ie w  odw iąza ł kon ia , skoczy ł na 
siodło, w o lno  ją ł  zjeżdżać ze wzgórza.

*  *  *

G rodzidz ierżcą W iś lic y  b y ł G zm iel —  
m a ły , g ruby, burczący. N ad ranem  w ró c ił 
z łow ów , po tem  jeszcze je d li i  p i l i,  znu­
żony z w a lił się na barłóg. C zka ł przez 
sen. G dy poczuł, że go k toś  trzęsie, n im  
ocizy o tw o rz y ł, ju ż  burcza ł. N ie  pom a­
gało. P odn iós ł c iężk ie  p o w ie k i, to  W y rk o  
go trząs ł. S iad ł odrazu, w śc iek ły , op ie ra ł 
się obu rękom a za sobą. W a rk n ą ł:

—  P ój dzież w on, śc ie rw o . . .
—  S łup d ym u  w id a ć  od O rczycy.
P od e rw a ł się je d n ym  susem. Dym ?

W  pośpiechu nog i gacił. K rzycza ł:
—  Ż w aw o, żw aw o, psie k rw ie !  Stos na 

O rle j górze w ra z  pa lić . C a ły  dzień pa lić  
i  noc. W  ro g i dąć, psie k rw ie  . . .  niechże 
dw óch baczy z w ieży. W ro ta  Zawrzeć. 
W raz ! K to  tu  nog i m a dobre : w ic i słać ze 
znak iem  ks iężym  przez opole. Żwawo . . .  
—  n ie  uw iązaw szy dobrze skórzn i, w y le ­
c ia ł na dw ór. Róg c h ry p ia ł z w ie ży  p rze­
c ią g łym  basem. P oruszenie b y ło  w  g ro ­
dzie, lu d z ie  n ie  sz li —  b iega li. C zm ie l 
żw aw o w d ra p a ł. się po d rab in ie , spo jrza ł 
w  stronę O rczycy: da leka sm uga dym u 
p łyn ę ła  w  niebo.

* )  Fragment z powieści pt. „Bolesław Chrobry’ 1.

D ym y nad puszczą
-— W ie lka  w o jn a  —  b u rk n ą ł Czmiel, 

z n iem n ie jszym  pośpiechem  z ła z ił z d ra ­
b iny.

Z a trząs ł się gród i  opole. Już i  nad 
O rlą  górą w y ro s ła  w  n iebo czarna sosna 
dym u,

*  *  *

P rzyb ys ła w  w szys tk ie  te  la ta  ży ł u 
sw ych k re w n ia k ó w  Nagodziców. S iadyw a ł 
na przyzb ie , tw a rz  w y s ta w ia ł na słońce, 
dawno ju ż  przes ta ł w spom inać dn i, gdy —• 
za M ieszk i jeszcze —  b y ł p ie rw szym  w o ­
jem  w  ks ię s tw ie ; i  ja k  z bra tem  O dy le - 
nem  s tan ą ł p rze c iw  B o lk o w i po s tron ie  
O dy i  je j synów ; O dy len  dawno ju ż  z ie­
m ię  g ryz ie  a on w y s ta w ia  czerwone ja m y  
oczne na b lask słońca i  słucha życia.

Tego d n ia  słysza ł ru ch  i  bieganie. D a­
le k ie  k rz y k i.  T upo t kon i. Pacholę, k tó re  
m u słdżyło, gdziesik się zapodziało. Cze­
k a ł c ie rp liw ie  —  nauczy ł się c ie rp liw o śc i.

Czerwone ja m y  oczne w y s ta w ił na b lask 
słońca, ale z oczodołów ka p a ły  m u  w  du ­
szę ty lk o  czarne k ro p le  ciem ności. Jakże 
to było?

O b ło k i ca łk iem  białe, świecące, krąg łe , 
n ib y  jez io ra  leśne; brzegi lam ow ane 
św ia tłem . N iże j gałęzie k rz ó w  —  leszczy­
na, w ilcza  jagoda. L iśc ie  ledw o co drżą. 
T ra w a  łaskocze po liczk i, pachnie, giezło 
pa ru je , schnie. A  skądś, zdała z ry w a  się 
d z ik i w rzask :

—  . . .  nasto jc ie !
A  późn ie j życie, ja k  czarny staw . U  N a­

godziców, k re w n ia k ó w . S iadyw an ie  na 
przyzb ie  i  w ys ta w ia n ie  tw a rz y  na słońce. 
Gdzie c iep ło , tam  je s t słońce.

C zarny s taw  ciem ności. N ic  ju ż  nie 
czeka go —  P rzybys ław a . G n ije  pow o li, 
ja k  p ień  z ła m an y burzą.

S łońce lu bo  w  tw a rz  grzeje, cza rn ym i 
k ro p la m i sączy się w  duszę.

I  n ie  s łyszy się n ic  —  k ro m  w yg an ian ia  
źrebców  i  ja zgo tu  bab. Czasem gadek 
w o jadk ich , gdy m ężczyźni w rócą od ks ię ­
dza.

Od B o lk a ! Psia  m ać!
Tego dn ia  us łysza ł ru ch  i  bieganie, tu ­

po t k o n i i  szdzęk. S łucha ł. P ach o lik  k a jś  
się zapodział. Ś lepiec m arn ia ł bezsiln ie 
w a rgam i. S łucha ł g w a łto w n e j w rzaw y, 
zna tę w rzaw ę. Coś m u  się  w  duszy bu ­
dz iło  —  z ło te  s k ry  na  czarnym  staw ie.

T upo t k o n i i  szczęk żelaza. U ryw ane  
k rz y k i.  K lą tw y . Z na  to !

A le  da w n ie j n ie  s łycza ł tego, w id z ia ł to.
Coraz szybcie j dyszy P rzybys ław , budzi 

się.
U słysza ł k ro k i b lisko  siebie, z a k rzykn ą ł 

naraz sw ym  daw nym  d z ik im  k rz y k ie m :
—  Co tam ? W ypraw a?
Zadyszany szept pacho lika :
—  D ym y  w idać  nad lasem. D ym y.
—  D ym y? —  p o w tó rz y ł ślepiec. P o w ­

s ta ł —  o lb rz y m i chudy kośc ie j. C h w ia ł 
się. D ym y? P om n i to : s łupy dym ów  
i pośpiech i  w y ja z d  i  obóz i  w o jna . D ym y. 
O detchnął z g łęb i p iers i, tw a rzą  obraca ł 
na bok i, w ęszył. J a kb y  czu ł zapach da le­
k ic h  puszcz i dym u i  k rw i.  O ch ryp łym  
basem szepnął:

—  P rzyn ieś m ó j top ó r —  a gdy nie 
usłyszał tu p o tu  nóg pacho lika , p o w tó rz y ł 
w zb ie ra jącem  rozd rażn ien iem :

—  Topór.
Czekał, stojąc. W ciąż nozdrza się m u 

rozdym ały , ja k b y  da l w ącha ł. G dy p rz y ­
niesiono top ó r, u ją ł trzon, le w ą  ręką  Zma­
cał ostrze. M achną ł toporem . C zu ł: dość 
ju ż  onego gn ic ia  z tw a rzą  zw róconą na 
czerń słońca. Raz jeszcze. . .  S łu p y  d y ­
m ów  nad  puszczą.

—  W o ła j m i Nagodzica —  o tro k  pobiegł.
N ie  czekał. Z  toporem  w  garści szedł

chw ie jącym  się k ro k ie m  na ów  w rzask, 
na ko ń sk i tupo t, na swą obudzoną prze­
szłość —  na w ie lk ą  w o jnę , k tó rą  w o ła ły  
dym y nad puszczą.

*  *  *

K sien iec m a ło  ziem ię ruszał, ż y ł —  ja k  
i  sąsiedzi —  g łów n ie  z k ró w  a ow ieczek 
i  ze św iń ; buczyny a żołędzi b y ło  w  oko­
lic y  ty le , że g ra b ia m i z b ie ra li je  w  k u p y ; 
nadrzeczne łę g i d a w a ły  stog i siana. K s ie ­
n iec b y ł zam ożny, synow ie weseli, n icze­
go im  n ie  b ra k ło .

Z da rzy ło  się, że s ta ry  K s ien iec ze Z w o ­
je m  po w ió z ł daninę do g rodu  —  m ięso 
wędzone, owcze skó ry  na kożuchy i  m iód. 
W it  c iosa ł nowe ja rzm o na w o łu  i  g w i­
zdał. O podal k u la l i  się w  p iasku  b ra - 
tańce. S tarszy podszedł do s try ja , w y p ią ł 
brzuch, spoglądał na robotę. W końcu 
spy ta ł:

—  Co s ty j łob i?
—  Gwiżdżę.
—  Ja k  gwiżdże?
—  Jak  drozd.
—  K to  to dłozd?
—  P tak.

—  A  ogon p ta k  ma?
—  Ma.
P rzed dom  w ysz ła  M a lin a  z kob ia łką , 

W it  p o p a trzy ł na  n ią , bezgłośnie zaśm ia ł 
się do siebie, spo jrza ł na  b ra tańca i  
pchną ł go w skazu jącym  pa lcem  w  brzuch. 
M a ły  odskoczył, śm ie jąc się wg łos, po tem  
pad ł s t ry jo w i na plecy, o b ją ł ra m io n k a m i 
szyję i z a k rzykn ą ł:

—  Pśito, k lis iu ,  pśto ! —  W it  z trząsną ł 
go na ziem, s ta ł na d  n im  rozkraczony, 
p a trz y li w  sobie w  oczy, ś m ie li się ob a j; 
m a ły  w ie rzg a ł nogam i.

W  te jże  c h w il i  us łysze li g łos Ksieńca, 
pogan ia jący w o łu . W it  w y w ró c ił nogą 
m ałego na brzuch, ru s z y ł p o w o li k u  w ro ­
tom . G dy je  odm yka ł, do jrza ł, że o jc iec 
w raca  bez b ra ta .

—  A  gdzie Z w ó j?  —  spy ta ł zdz iw iony.
—  W  grodzie ostał.
—  W  grodzie?
N iespodzian ie K s ien iec za tupa ł nogam i:
—  O d ja rzm ia j wołu-. Chyżo. W raz  c i 

rzekę —  z ły  by ł.
B ia łk i w id z ia ły  z  cha ty, ja k  o jc iec z sy­

nem  d ługo  g w a rz y li. P otem  s ta ry  w y ją ł 
coś z wozu, poszedł za w ro ta . Po szyb­
k im  k ro k u  W ita  poznały, że n iesie ważną 
wieść. Ledw o s tan ą ł w  p rogu , k rz y k n ą ł:

—  M a tko , g o tu j sakw y z żarc iem  dla  
m n ie  a Z w ó j a.

Ksieńcow a p lasnę ła  rękom a. —  Coć, 
synku? —  W it  sypa ł je dn ym  tchem :

—  D y m y  w id a ć  nad puszczą, ksiądz 
w zyw a  w szys tk ich  m ężów. O jc iec  po­
n iós ł w ic i do w s i. Ja wezm ę top ó r a łu k  
i w r a z . . .  —  na raz  za tknę ło  go. Ledw ie  
p rze rw a ł, dob ieg ł go os try  k rz y k  M a lin y :

—  W it!
—  C icha j, n ie  rycz. P o m n ij! —  pogro ­

z ił je j pięścią. W  kąc ie  c h lip a ła  Czar­
nu la . M a tk a  c h w y ta ła  g a rn k i, z  pośpie­
chem, bez sensu, w szystko  je j z ra k  le ­
cia ło.

*  *  *

W o ły  s tęka ły , c iągnę ły  grube pn ie  c i­
sowe w yb o is tą  leśną drogą. K o ła  b y ły  
rozciągnięte, dy le , zw iązane skręconem  
ły k ie m , trzeszczały na p rzechyłach. K m ie ­
cie p o d p ie ra li k łon ice , po g a n ia li w o ły .

Ł u k i b y ły  osadą n iew o lną , w ło d a rz y ł 
n ią  Chrząszcz. N a jw ię ce j tu  siedzia ło 
W ele tów , c i na jtężs i b y l i  do g ięcia łu k ó w , 
kręcen ia  s tru n  i  m a js tro w a n ia  tu łó w . 
Ł u b y  na s trz a ły  ro b iły  P rusy, a s trz a ły

Adam Vetulani

Józef Feldman
Żałobne siztandary zaw is ły  na  gm achu 

U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego  i  P o lsk ie j 
A k a d e m ii U m ie ję tnośc i. K tó ż  znow u u b y ł 
spośród grona tych , k tó rz y  n iem iecką  
zbrodn ią  przerzedzeni w z ię li się do m o­
zolnego t ru d u  b u do w y  k u ltu ry  duchowej?

N ieoczekiw ana pada odpow iedź. Z  g ro ­
na p ro feso rów  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego, z grona uczonych cz ło nkó w  P o l­
sk ie j A k a d e m ii U m ie ję tnośc i u b y ł w  
kw ie c ie  w ie k u  uczony w ie lk ie j m ia ry , 
pedagog i w yk ła d o w ca  szczególnie w y ­
b itn y , całą duszą oddany w a lce  o pod­
niesien ie  k u l tu r y  p o lsk ie j, o je j rozsze­
rzen ie  tak , b y  n a jry c h le j ob ję ła  w szyst­
k ic h  o b y w a te li R zeczpospolite j, k tó rz y  
do tąd poza je j zasięgiem  stać m us ie li: 
J ó z e f  F e l d m a n .

W  47 ro k u  życia, w  23 ro k u  d z ia ła l­
ności n a uko w e j odszedł od  nas w  c h w i­
lach  d la  naszego życ ia  naukow ego ta k  
m ozo lnych i  tru d n ych , on, k tó ry  w śró d  
m łodego poko len ia  h is to ry k ó w  pierw sze 
za jm o w a ł m ie jsce i  ¡zapowiadał, że pod 
jego k ie ru n k ie m  rozbudow ane sem ina­
r iu m  dz ie jó w  na jnow szych  s tan ie  się no ­
w ą  szkołą h is to rycznego m yś len ia , no w ym  
ogn isk iem  w iedzy, p ro m ie n iu ją c y m  na 
całą Polskę.

Łączy ł w  sobie benedyk tyńską  p ra c o w i­
tość a rc h iw a lis ty , k tó ry  w  poszuk iw an iu  
za n o w y m i m a te ria ła m i do dz ie jó w  upa­
da jące j Rzeczpospolite j sz lacheckie j ogar­
n ą ł n iez liczoną ilość p o lo n ik ó w  w  a rc h i­
w ach  drezdeńskim , b e rliń s k im , w iedeń­
sk im , z na dzw ycza jnym  ta le n te m  syn te - 
tyka . Fenom enalna w p ro s t pam ięć, k tó ra  
u m o ż liw iła  m u  ogarn ięcie  i  ź róde ł a rc h i­

w a lnych  i  całe j l i te ra tu ry  d la  dlziejów 
sp ra w y  p o lsk ie j w  X I X  w ieku , gdyż ty m  
zagadnieniem  z a ją ł się sko le i, łą czy ła  się 
ze zdolnością do sam odzie lne j k o n s tru k ­
c ji, u ła tw io n y m  og rom nym  w yczuciem  
zasadniczej l i n i i  rozw o jo w e j w  p o lityce  
naszych b liższych i  da lszych sąsiadów.

W szechstronne, g łębok ie  i  samodzielne 
s tud ia  nad  d z ie ja m i na rod u  i  państw a 
po lskiego w  w ie k u  X V I I I  i  X I X  u c z y n iły  
zeń h is to r io g ra fa  w ierzącego w  w ie lko ść  
naszego narodu. K rocząc śladem  swego 
nauczycie la  W ład ys ław a  (Konopczyńskie­
go i  Szym ona Askenazego u m ia ł w y k ry ć  
w śród  c ie n i epok i saskiej —  a pośw ięc ił 
je j w ie le  s tud iów  w  sw ym  p ie rw szym  
okresie  dz ia ła lnośc i na uko w e j — , czyn­
n ik i twórcze, p rzygo tow u jące  w ie lk ie  
dzie ło odrodzenia narodowego, k tó re  do­
p ro w a d z iły  do re fo rm y  s tan is ław ow sk ie j, 
do ustaw odaw stw a se jm u cztero le tn iego 
i jego na jp iękn ie jszego  ow ocu: k o n s ty tu ­
c j i  m a jow e j.

Zda jąc sobie doskonałe spraw ę z  w a d  
u s tro ju  po litycznego i  społecznego szla­
checkie j Rzeczpospolite j słusznie p o dkre ­
ślał, żę w a d  ty c h  P o lska m og ła  się b y ła  
w yzbyć, chc ia ła  się od n ic h  u w o ln ić , ale 
przed podźw ign ięc iem  się z upadku, p ra ­
cy, k tó re j p o d ją ł się sam naród, u n ie ­
m o ż liw iły  in try g a  i  przem oc pa ńs tw  po­
stronnych . A n a liz u ją c  sy tuac ję  m iędzy­
narodow ą E u ro p y  u  p ro gu  X V I I I  w ie k u  
d o jrz a ł na jw iększego w roga  w  p ru s k ic h  
H ohenzo lle rnach , k tó rz y  p rzyw dz ia w szy  
k ró le w ską  koronę, po tom kow ie  n ie d a w ­
nych  le n n ik ó w  K o ro n y  K ró le s tw a  P o l­
skiego, „p ro p a g o w a li n ies trudzen ie  po

dw orach  eu rope jsk ich  m y ś l rozd rapan ia  
P o lsk i pom iędzy sąsiadów“ . W tedy, 
w  p ie rw szym  okresie  swej dz ia ła lnośc i 
naukow e j, pośw ięconej dz ie jom  P o lsk i 
w  epoce saskiej, ze tkn ą ł się Józef F e ld ­
m an z p rob lem em  p o ls k o -p ru s k im  i  od­
tąd  on stan ie się ce n tra ln ym  zagadnie­
n iem  jego za interesowań, jego tw órcze j 
p racy  badawczej i  dz ia ła lności p o p u la ry ­
za to rsk ie j.

G łów ną  swą uw agę s k u p ił na  osobie 
tw ó rc y  po tęg i p ru s k ie j, duchowego p rze­
w o d n ik a  w szys tk ich  późnie jszych rządów  
n iem ieck ich , na B ism arcku , na jw ię kszym  
n iszczycie lu  po lskości w  X I X  w ie ku , k tó ­
r y  przed drugą w o jn ą  św ia tow ą  b y ł d la  
nas, jasno pa trzących  na  eu rope jską rze ­
czyw istość po lityczną , w p ro s t sym bolem  
dziejowego, w ieczystego an tagon izm u p o l-  
sko-p rusk iego .

Od r. 1924 począwszy d ru k u je  szereg 
ro zp ra w  i s tud iów , k tó re  są fra g m e n ta m i 
do syntetycznego dzie ła o  B ism a rcku  i  o 
jego s tanow isku  wobec sp ra w y  po lsk ie j. 
P ie rw szy  zarys te j syntezy to d ru kow ana  
w  P aryżu  w  r. 1934 w  Revue H is to riq u e  
rozp raw a  p. t. B ism a rck  e t la  question 
polonaise, w  k tó re j p o lity k ę  żelaznego 
kancle rza w  spraw ie  po lsk ie j p ie rw szy  
p rze d s ta w ił ja ko  p ro b lem  don ios ły  d la  
z rozum ien ia  eu rope jsk ie j p o lity k i B is ­
m arcka . N ic  dziwnego, że praca ta  od­
b iła  się g łośnym  echem w  zag ran icznym  
św iecie na uko w ym , a na w e t p rze tłu m a ­
czona została na ję z y k  ho lendersk i. Je j 
też zaw dzięczał zaproszenie do w yg łosze­
n ia  w y k ła d ó w  w  Sorbonie.

D op ie ro  w  ro k u  1938 ukaza ło  się jego 
obszerne s tu d iu m  „B is m a rc k  a P o lska “ , 
poprzedzone rozp raw ą  o sp raw ie  po lsk ie j 
w  r . 1848. Oba te dzie ła  na  trw a łe  pozo­
staną w śró d  p rze dn ie j szych p ra c  naszej 
na jnow sze j h is to r io g ra f ii i  k tó ry m , d la  
dz ie jó w  po lityczn ych  E u ro py  tru d n o  zna-
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s tru g a ły  P ieczyng i. B y ło  trzech  kow a ló w  
N iem ców , c i g ro ty  k u li;  Za M ie szk i że­
lazne sizypy m ie li ty lk o  rabow ane u  Sa­
sów. B o lk o  nakaza ł sam ym  kuć, całą d ru ­
żyną zao pa trzy ł w  żelazne ostrza.

Do Ł u k ó w  p rzy je ch a ł B ud z iw o j, w o ła ł 
Chrząszcza. Razem og ląda li k lec ie  ze 
s trza ła m i pow iązanym i w  w ią z k i;  łu b y  
z ły k a  i  skó ry ; łu k i ze z w o ln io n y m i cię­
c iwam i,, w ysok ie  na człeka, z palonego 
cisu. B u d z iw o j śpieszył, le d w o  co z ja d ł 
i  w y p ił,  p rzed  od jazdem  rz e k ł do Chrzą­
szcza:

—  Bacz s ta ry , ks iądz kaza ł podesłać ci 
lu dz i, p rzyw io d ą  dw udz ies tu  trzech. N ie  
ża łu j ich, w idz ia łeś? dym y nad  puszczą, 
n in ie  s trz a ły  w  ru ch  pó jdą. W ie le  c i w o ­
zów  trzeba, by  te, co je  masz, odstaw ić?

—  Siedemnaście —  zaburcza ł Chrząszcz.
—  P ow iem  w  grodzie, w ra z  wyślesz po ­

w odem  do Slązan, do W roc ław ia , G łogo­
w a  a N iem czy. A  łu k i poślesz na  Poznań, 
ks iądz m a ta m  szczytndków, ty m  trzeba 
łu k i dać. Do każdego łu k u  d a j tu ł,  a łu b  
z czterem a dz ies ią tkam i szypów.

—  M ało.
—  B o lk o  ta k  b a ja ł:  źle b y ło  dotąd, gdy 

w o j b y ł obciążony, k ie j w ó ł. A  i  ta k  n ie ­
w ie le  weźm ie. P ó jdz ie  łu c z n ik  w  las, w y ­
puśc i s trz a ły  i w  nogi.

Chrząszcz zaśm ia ł się.
—  A d y  . . .  ta k  zaw żdy byw a ło .
—  P rzeto ba je  B o lko : za łu c z n ik a m i 

p ó jd ą  w ozy  pe łne s trza ł. A  zaprzężone 
będą one w ozy n ie  w  w o ły . . .

—  N ie  w  w o ły?  —  hucza ł śm iechem  
Chrząszcz.

—  N ie . . .  —  B u d z iw o j s tu k n ą ł pięścią 
w  ko lan o  —  n ie  w  w o ły . W  kon ie  będą 
one w ozy zaprzężone, iż b y  szybcie j szły. 
A  u  onych  w ozów  będą dw a o tro k i p rzy  
każd ym : one doniosą s trza ły  łuczn ikom .

—  H u  h u  h u ! . . .
B u d z iw o j znów  trzasną ł p ięścią w  k o ­

lano, b y ł strasznie podniecony.
—  T a k  ted y  łu czn iko m  n ie  trz a  oglądać 

się na szypy, jeno szyć o szyć. T aką  to 
chy trość  w y d u m a ł B o lko . I  rz e k ł m i B o l­
k o : niechże rob ią  s trza ły  i  rob ią , a z ca­
łego ks iąs tw a  ślą do g rodów  śląskich. 
T am ok  gotowe w ozy będą, te podw iozą 
s trz a ły  łu czn iko m . Tedy nie  leńc ie  się, 
jeno  róbc ie  s trza ły  a róbcie , pom n ijc ie . 
R ze k ł m i ksiądz: zapow iedz w łoda rzom  
m oim , n ie  m in ie  ich  nagroda. T a k  ja k b y  
w  b itw ie  p ie rw s i szli, a w ro g ó w  n a b ili 
m nogo, a je ńs tw o  w z ię li. P om n ijc ie .

—  H u  hu  h u ! —  buczał Chrząszcz.
*  *  *

Ż a re k  le ża ł na  w znak, g łow ę z ło ży ł na 
ko lanach  dziew czyny, p a trz y ł na po chy la ­

leść ró w n ych  w  naszej na ukow e j l i te ra ­
tu rze  pośw ięconej czasom naszym . Jego 
„B is m a rc k  a P o lska “ , w yd a n y  przez ta k  
zasłużony ju ż  p rzed  w o jn ą  In s ty tu t  Ś lą­
sk i, ukaza ło  się w  ty m  brzem iennym  ro ­
ku , w  k tó ry m  h itle ro w s k a  Rzesza rozpo­
częła m arsz k u  zdobyc iu  E uropy. W  ro k  
późn ie j n ie m ie ck i b u t s taną ł na z iem i 
po lsk ie j i  h itle ro w s c y  siepaoze rozpoczęli 
dzie ło  niszczenia na rodu  polskiego.

Józef Fe ldm an b y ł w te d y  w e Lw ow ie , 
gdy 11 lis topada  1939 r. p ro fesorzy k ra ­
kow sk ich  w szechnic z a p ła c ili sw ą w o l­
nością —  a ty lu  m iędzy n im i i  śm ie rc ią  
w  obozie ko n c e n tra c y jn y m  —  za to  ty lk o , 
że b y l i  k rz e w ic ie la m i .polskie j k u ltu ry .  
To u ra to w a ło  Józefa Fe ldm ana od śm ie r­
c i z  rą k  tych , k tó rz y  od p ie rw szych  dn i 
opanow ania  K ra k o w a  szczególnie go po ­
szu k iw a li, za to, że p isa ł ta k  ja k  m u  d y k ­
to w a ły  źród ła  h isto ryczne , że p o lity k ę  
n iem ie cką  wobec sp ra w y  p o lsk ie j p rzed­
s ta w ił ta k , ja k ą  b y ła  w  rzeczyw istości.

A le  przyszed ł dz ień za jęcia  L w o w a  
przez żo łn ie rzy  T rzec ie j Rzeszy, a w ra z  
z n im i w k ro c z y ło  tam  Gestapo. N a Jó­
zefa Fe ldm ana przychodzą la ta  tu ła czk i. 
Z n a jd u je  schron ien ie  w  m ura ch  fra n c isz ­
kańskiego k lasz to ru , w ś ró d  o jców  i  b ra ­
ciszków, k tó rz y  od razu pozna li się na 
w ie lk o ś c i um ys łu  i  w ie lko śc i serca swe­
go gościa, z pogodą znoszącego ciężką 
do lę  tu łacza. Jak  op ow iad a ł F e ldm an  po­
b y t w  k laszto rze franc iszkań sk im , rozczy­
tyw a n ie  się w  lite ra tu rz e  f ilo fic z n e j, r e l i ­
g ijn e j, społecznej, b y ł d lań  okresem  n ie ­
s łych an ie  g łębok ie j p rzebudow y w e w nę­
trz n e j. T am  to ścigany po s ta n o w ił w y jść  
na p rze c iw  niebezpieczeństwu. W  r. 1942 
opuszcza gościnę o jcó w  franc iszkanów , je -  
dzie do Lw ow a , k r y je  się w  jego o k o li­
cach, a następn ie do W arszaw y. Od razu 
w chodz i w  k o n ta k t Z obozem w a lk i z  o k u ­
pantem . Jako  p ro feso r ta jnego U n iw e r­

jącą się nad  n im  tw a rz  z szerok im i b ia ­
ły m i zębam i, św iecącym i zza rozch y lo ­
nych  w arg . O palona tw a rz  b y ła  n a jm il­
sza m u, n a jm ils z a . . .  N a raz  w yc iągn ą ł 
ram iona , z a p ló tł je j d ło n ie  na -karku, 
p rzyc iąg ną ł ją  do siebie, p rz y w a r ł us tam i 
do ty c h  w ilg o tn y c h  w a rg ; gdy pocisnął 
m ocn ie j poczuł ch łodny  uc isk  zębów. W te ­
dy  p u śc ił ją , zaśm ia ł się k ró tk im  głębo­
k im  śm iechem. W y k rz y k n ą ł rozrado­
w a ny :

—  O jc iec nie chce słać po cię dz iew o- 
słębów, b rać cie do Ś liźn io w e j g rom ady: 
O wa! W idzisz? d ym y nad  puszczą. W ró ­
cę w o jem , n ie  będę o jca pytać. Księdz po 
cię dziew osłębów  pośle.

Już  uśm iechała się ty m i n a jm ils z y m i 
w a rgam i, choć jeszcze na rzęsach łz y  je j 
w is ia ły . Szepnęła:

—  A  je ś li u b iją  cię?
—  U b iją?  —  w y k rz y k n ą ł i ze rw a ł się 

na rów ne  nogi. Teraz on  p a trz y ł na  n ią  
zgóry, a ona podnosiła  nań oczy pełne 
obaw y i  nadzie i.

—  U b iją?  —  p o w tó rz y ł ju ż  ciszej i za­
dum a ł się. Przez źrenice p rzep łynę ła  m u 
m gła. —  U b iją ?  —  i  z c ich ym  rozradow a­
n ym  śm iechem : —  Jakże to m ię  ub iją ?  
A bo się dam? Ubić? —  n ie  o d ryw a ła  oczu 
od jego m ocnej sy lw e ty , ciasno o w in ię te j 
w  p łó tno , g ib k ie j i  ję d rn e j. I  na  usta 
w y p ły n ą ł je j uśm iech u fn y  i  pe łen spo­
ko ju . Żarek p o c h y lił się, u ją ł je j g łow ę 
w  obie ręce, szepnął zb liska  w  tw a rz f

—  Jakże to : ub iją ?  A bo to k to  na Ś liź ­
n iow e j po lan ie  le p ie j ode m n ie  z łu k u  
strzela? abo su licą  rzuca? abo toporem  
tn ie? abo biega? jakże  to  m a ją  m ię  ubić? 
—  i  ten  g łębok i radosny śm iech g ra ł 
w  jego słowach, o ż y w ił je, d a w a ł spokój 
i pewność.

—  Chodź! —  podn iós ł ją  z z iem i —  s ły ­
szysz? ro g i na po lan ie  ch ryp ią . G o tu ją  
się B liźn ie , będą m ię  szukać. Chodź — 
u ją ł ją  ram ien iem  za k ib ić , p rz y tu l ił,  sz li 
złączeni uściskiem , zataczając się, w  s tro ­
nę chryp iącego rogu.

*  *  *

Do E m n ild y  p rz y le c ia ł M ieszka, konno, 
śpiesznie, o jc iec kaza ł m u  pożegnać się 
z m acią. Wszedł, b y  w o j, w  zbro i, w ysok i, 
na barach m ia ł g łow ę m ałą, jasną, jesz­
cze ca łk iem  chłop ięcą. B łyszcza ły  m u 
szare oczy. P o d ją ł m ać pod ko lana, boć- 
k n ą ł w  rękę. E m n ilda  z łoży ła  m u  obie 
d łon ie  na ram ionach, w yższy ju ż  b y ł od 
n ie j, p a trz y ła  nań przez śm iech i  łzy. 
N ie  w y trz y m a ł radości, o b ją ł ją , zakręc ił, 
by w  pląsach.

—  Ociec m i da je  drużynę , ooo! —  gra ło  
m u w  gardle, by  mosiądz. M a tka  zaśm iała

się k ró tk o  szczęśliwym  rw ą cym  się śm ie­
chem.

—  M ieszka . . .
O dsunął się: „Bacz, m atko , zb ro ja  łu s ­

kow a. I  szłom. A  m iecz! bacz ja k i m iecz: 
no rm ańsk i. M ó w ił p ias tun : je d n ym  m a­
chem przerąbiesz i  slzłom i  czerep ty m  
m ieczem. M ia ł-c i go S k jo ld , k re w n ia k  
O la fa  syna T ry g w y , D z ie rżyk  go p rz y s ła ł 
o jcu  po b itw ie  w  cieśn in ie  S w o ld ru . B a ­
ja ł  m i G iez Ś liz ień : i  o jc iec  lepszego m ie ­
cza n ie  ma. A  k o ń . . . “  —  ju ż  ty lk o
śm iech g ra ł w  k r ta n i chłopca. E m n ild a  
przyc iągnę ła  syna, ob ję ła  go ram ionam i, 
trzym a ła  w  uścisku. M ieszka szepnął je j 
zb liska  w  tw a rz :

—  O jciec m i da ł d ru ż y n ę .. . dwieście, 
a dw ieście  łu c z n ik ó w  . . .  D rużyna !

S yn  O drzykon ia  m a źrebca od P ie ku ty , 
godny to  koń. S korek  S w irado w ic , syn 
P rzem ka, m ó j d r u h . . .  K u p a  T u ró w  i  N a - 
godziców i  S ta rżów  i S ta rych  K o n i i  T o - 
po rczyków  i  O b ło łę ków  i  G dalów . Dziek, 
S ob ieborów  syn, S ła w n ikow ic . Oo! m aci! 
d ym y po ca łym  k ra ju , kędy  do jrzeć. —  
E m n ild a  trz y m a ła  go w c iąż w  objęciach, 
szczęśliwe łzy  s p ły w a ły  je j po po liczkach. 
Na dw orze pa rska ły  kon ie .

—  D ługo ostaniesz tu?
—  Na Boga! W raz m i jechać!
W tedy puśc iła  syna, szybk im  k ro k ie m  

podeszła do sk rzyn i, w y ję ła  m a ły  rożek 
k u ty  srebrem , z dzbanka n a la ła  m iodu . 
Z  n a p itk ie m  ty m  szła do M ieszk i, syn 
czekał, oczy m ia ł rozszerzone ze szczę­
ścia. E m n ilda  um oczyła  usta w  m iodzie, 
drżącą ręką  podała m u  róg. P i ł  pożeg­
nan ie  ryce rsk ie  w  oczym a u tk w io n y m i 
w  m atkę. P rasną ł pu s tym  rog iem  —  ja k  
o jc iec —  w te d y  znów  go uścisnęła.

P rzed zachodem pa trzy ła , ja k  odjeżdżał, 
z k ilk u n a s tu  m ło d y m i ja k  on, ch łopcam i. 
Serce się je j trzepo ta ło  szczęściem i  t rw o ­
gą. W arg i się je j po rusza ły, szeptała ja ­
k ieś  w yra zy . S to ją cy  obok W arc is ław , n ie  
od ryw a ją c  od n ich  oczu, nie odw raca jąc 
g łow y, szepnął:

—  Będzie ch ro b ry , . ja k  ociec, p ra w y  
w o jew oda —  E m n ild a  roześm iała się i 
p rędko  z ro b iła  znak k rzyża  na odżegnanie 
u roku .

*  *  *

Przyszła  noc pe łna po w ie w ó w  i  szu­
m ów . C a ły  up rzedn i dzień sn u ły  się dym y 
nad puszczą —  w ie lk i zew  całego k ra ju , 
Slęzan i C h roba tów  i  Polan, M azowszan 
i  Pom orzan, w szys tk ich  lu d ó w  i  p lem ion, 
puszcz, poręb, pó l, grodów , osad nadrzecz­
nych  i  nad jez iom yeh . Z a m ro w iło  się ks ię ­
stwo. Szedł zew  po w szys tk ich  z iem iach.

sy te tu  W arszaw skiego w y k ła d a  i  p ro w a ­
dzi sem inaria , ta m  zn a jd u je  u ta le n to w a ­
nych  uczn iów , k tó rz y  po w o jn ie  pó jdą  za 
n im  do K ra ko w a . Tam  przede w szys tk im  
p racu je  z gorączkową pasją  nad zagad­
n ie n ia m i h is to ryczn ym i i  p o lity c z n y m i. 
W  okresie  w a rszaw sk im  nap isa ł 12 ro z ­
p raw . N ie k tó re  z n ich  zos ta ły  ogłoszone 
w  prasie  podziem nej, in ne  zniszczały 
w  czasie pow stan ia  w arszawskiego. Cało 
p rz e trw a ł w  walczące j, p łonącej, k o n a ją ­
cej W arszaw ie. Szczęśliw ym  tra fe m  u w a l­
n ia  się od złego losu, k tó r y  pcha ł go do 
obozu koncen tracy jnego . Z nów  m usi się 
ch ron ić  i  u k ryw a ć , ale um ys ł jego ciągle 
pracu je , choć umęczone cia ło, przede 
w szys tk im  serce, znać m u  dają, że z w a r ­
szawskiego pow stan ia , z nędzy i  tu ła c z k i 
pow arszaw sk ie j, w yszed ł ze zd ro w ie m  
poważnie nadsza rpn ię tym . P ó k i choroba 
nie  p o w a liła  go na łóżko p ra cu je  w y trw a ­
le nad p ro je k ta m i reo rga n iza c ji s tud iów , 
przede w szys tk im  h is to rycznych , nad 
ożyw ien iem  dz ia ła lnośc i o rg a n iza c ji n a u ­
kow ych  i  p rzystosow ania  ic h  do now ych  
potrzeb, w śród  k tó ry c h  na czoło w ysuw a  
się upow szechnienie k u l tu r y  z jedne j 
s trony, z d ru g ie j zaś u re a ln ie n ie  m yś le ­
n ia  po litycznego.

Ten p ro b lem  w p o je n ia  w  społeczeństwo 
uśw iadom ien ia  k lę sk i, d y s c y p lin y  uczuć 
i ir ra c jo n a ln y c h  z ryw ó w  za jm u je  jedno 
z p ie rw szych  m ie jsc  w ś ró d  jego g łębok ich  
rozważań. Szuka za d rogam i m ora lnego 
podn iesien ia  społeczeństwa' i  oczy jego 
s k ie ro w u ją  się na nowoczesny ru c h  k a ­
to lic k i w e F ra n c ji ze sw ym  szerok im  i  do­
g łębnym  prog ram em  re fo rm  społecznych 
i  gospodarczych. Przede w szys tk im  szuka 
k o n ta k tu  z m ło d ym  poko len iem , gdyż 
zetknąw szy się b lisko  Z m łodzieżą w  cza­
sie ta jnego nauczania w  W arszaw ie, gdzie 
słuchaczy n ie  oddzie la od pro fesora  k a ­
tedra, w yczuw a, że w  rę k u  tego m łodego

poko len ia  le ż y  przyszłość P o lsk i, w  n ich  
t k w i zaczyn lepszego ju tra  d la  na rodu  
wym ęczonego n iem iecką  okupacją . Chce 
to poko len ie  w idz ieć  gorącym , lecz ró w n o ­
cześnie rozsądnym  i  zdyscyp linow anym , 
m yś lącym  n ie  c ia snym i k a te g o ria m i ta ­
k ie j czy in n e j te o r i i społecznej, a le  h u ­
m an istycznym , szuka jącym  w łasne j syn­
tezy.

M a ło  k to  w ie , że n o w ym  ośrodkiem  
k u ltu ra ln y m  z k tó ry m  po raz p ie rw szy  
dopiero po w o jn ie  z e tk n ą ł się Józef F e ld ­
m an b y ła  in s ty tu c ja  U n iw e rs y te tó w  L u ­
dow ych. Naocznie w id z ia ł ja k  daw ne pa ­
łace, odebrane w łaśc ic ie lom , s ta ją  się 
i  m ogą stać się powszechnie now ą szkołą 
k u ltu r y  na rodow e j, gdy pod m ą d rym  i  
u m ie ję tn ym  k ie ro w n ic tw e m  za jm ą  się 
w ychow an iem  i  u ro b ien iem  osobowości 
m łodego poko leń ia  ch łop ów  po lsk ich , 
żądnych w iedzy  i  tę w iedzę z ła tw ośc ią  
p rzysw a ja jących .

Ś w ie tn y  pre legen t, w ie d z ia ł o ogrom nej 
r o l i  żywego słowa. D a w n ie j b ra ł bardzo 
czynny ud z ia ł w  w yk ła d a ch  powszech­
nych, lecz n ies te ty  choroba, z k tó re j po­
w ag i zdaw a ł sobie sprawę, n ie  po zw o liła  
m u  na  rozw in ięc ie  w  ty m  k ie ru n k u  ż y w ­
szej dz ia ła lnośc i w  odnow ione j O jczyźnie. 
Z ty m  w iększą gorąezkowością p isa ł i  p i­
sał. Ś m ierć w y rw a ła  go nam . P ozostaw ił 
w ie le  p ra c  n iedokończonych, n ie  ukaza ły  
się jeszcze to m ik i w y d a w n ic tw , k tó ry c h  
b y ł ś w ie tn ym  redak to rem , um ie ją cym  po­
ciągnąć do p ra cy  w sp ó łp ra co w n ikó w  i 
skoordynow ać ich  w y s iłe k . N ie  w idać  
dz is ia j zastępcy, k tó ry  b y  m óg ł ob ją ć  po 
n im  m ie jsce. Z  pewnością p rz y jd z ie  ta k i, 
oby ja k  n a jry c h le j,  i  b y  łą czy ł w  sobie 
i  tę  w y ją tk o w o  g łęboką w iedzę Józefa 
Feldm ana, jego pośw ięcenie d la  spraw  
pu b licznych  i  jego k ry s z ta ło w y  c h a ra k ­
ter.

W ie lk i zew —  k u  obronie. Z ew  żyw ych  
i  um a rłych , w szys tk ich  dz iadów  śpiących 
z m ieczem  u  boku  i  szłom em  pod  pachą —  
pod ku rh a n a m i, u  stóp dębów, na w zgó­
rzach i  w ydm ach . Po ca łym  k ra ju  z w o ły ­
w a ły  się rody, całą swą siłę, w szystką  
m oc —  do w ie lk ie j b i tk i  na śm ie rć  i  ży­
cie. R ody z w o ły w a ły  w szystką  swą moc 
—  ród  P is tó w  i  O rczyków  i Nagodziców 
i  O drży ko n i i  O sto jów  i  K ru k ó w  i  W il­
k ó w  i T u rów , ro d y  w o jów , w ie lm o żów  
i  km iec iów , oraczy, m yś liw c ó w  i  b a r tn i­
ków , pasterzy i  ry b a k ó w  —  po ca łym  
k ra ju . P rzysz ła  noc pe łna p o w ie w ó w  i  
szumów, noc w ic i i  zewu, noc dziwów . 
N ad Poznaniem  po ruszy ł się c ień rycerza, 
m ałego i  krępego, z g łow ą w tu lo n ą  w  ra ­
m iona, w  z b ro i i  z  m ieczem ; na z łoc is tym  
łańcuchu  dyn d a ł m u krzyż, odczepiony 
ong i ze z łu p io n e j-z b ro i n iem ieck iego ryce ­
rza. A  za n im  inne’ cienie, posępne i  g ro ­
źne, rogate i  zbro jne, z g rzyw ą  spadającą 
na oczy, (ze szram am i ra n  z m nogich  b ite k  
po d z ik ich  ostępach. W  o rczyck ie j dąbro ­
w ie  u  stóp k rzyża  stojącego na ob rąbku  
dębu, ruszy ła  się z iem ia  pod  końską  cza­
szką, ukaza ł się cień starego W o jbo ra  
z po nu rym  spo jrzen iem  z ie lon kaw ych  
oczu; i  on b y ł z b ro jn y  i  konny . W ic i, 
w ic i!  Z  po d  dębu S liź n ió w  w s ta ł cień 
w  ln ie , z tw a rd ą  kw a d ra to w ą  tw arzą , 
z kam ien nym  toporem  w  garści. W ic i, 
w ic i!  R ó j c ie n ió w  ru s z y ł na  zew, na w ie l­
ką  w o jn ę  żyw ych  i  u m a rłych .

Wznouiienie Polskiego Słoumika
Biograficznego

Polskji Słownik Biograficzny, wydawany przez 
Polską Akademię Umiejętności, zawiera zwięzłe ży­
ciorysy zmarłych działaczy w zakresie naszej histo- 
rlil politycznej, wojskowej, społecznej, gospodarczej, 
naszej ku ltury, nauki i  sztuki od początków pań­
stwowości aż do czasów obecnych..

Przed wojną ukazały się cztery tomy i  4 zeszyty 
tego wydawnictwa, obejmującego w porządku alfa­
betycznym życiorysy od lite ry  A do Dr, razom 
około 4.500 biografii. Całość obliczona jest na 20 
tomów i ok. 20.000 życiorysów. Wydawnictwo uka­
zywało się zeszytami, z których każdy zawierał ok. 
180 życiorysów. Polski Słownik 'Biograficzny stwo­
rzył na gruncie naszym wzór naukowej pracv zespo­
łowej, skupiał bowiem pod kierunkiem Komitetu 
Redakcyjnego (17 członków), a pod patronatem Ra­
dy Naukowej (ok. 50 członków) — blisko 750 współ­
pracowników z całej Polski. . . .

Każdy naród o wyższej kulturze postarał się juz
0 wydanie swojego słownika biograficznego. Pols£a, 
skutkiem katastrof .politycznych, dopiero od r. 1035 
mogła zacząć realizować takie przedsięwzięcie, ale 
zato postawiła je od razu na wysokim poziomie. 
Inwazja niemiecka przerwała pracę i  zagroziła je j 
podstawom,. DzHesSiątki współpracowników padły 
oifiarą wojny i hitlerowskiego terroru. Zniszczone 
zostały lub uniedostępnione różne archiwa .i zbiory, 
z których Słownik czerpał materiały. Ocalało na 
6zozęśdi'e archiwum Polskiego Słownika Biograficz­
nego, dzięki czemu Redakcja Po przełamaniu pierw­
szych trudności przystępuje obecnie do^ kontynuo­
wania wydawnictwa. Wiadomość o oddaniu do dru­
ku kolejnego zeszytu P. S. B. (zeszyt 25) wywoła 
niewątpliwie radosny oddźwięk wśród licznych przy­
jaciół i  odbiorców wydawnictwa.^ Tempo ̂  jednak
1 poziom zależeć będzie od środków pieniężnych A-

rvT-n-r nnnarR.ia inlriptrn lidz ip li snołe-

Redakcja Polskiego Słownika Biograficznego 
zwraca się tedy z apelem do szerokich sfer zainte- 
resowapych w rozwoju naszej kultury, _ a zwłaszcza 
do zarządów bibliotek naukowych, oświatowych, fa­
brycznych li szkolnych, zarówno państwowych, jak 

samorządowych o przystąpienie w charakterze 
stałych prenumeratorów d o . budowy tego wielkiego

Polski Słownik Biograficzny będzie wychodził pa­
dał zeszytami', dając na razie ze względu na trud­
ności techniczne, nie pięć, lecz trzy zeszyty rocz- 
nlie. Nakład Słownika będzie ze względu na ko­
nieczność oszczędzania papieru i koszta druku ogra­
niczony. Polska Akademia Umiejętność^ pragnie go 
dostosować do istotnego zapotrzebwania bibliotek 
i  czytelników. Cena najbliższego zeszytu w prenu­
meracie wynosić będzie ok. zł 200.—. Nowi prenu­
meratorzy otrzymują piawo pierwszeństwa w _ zao­
patrzeniu się po zniżonych cenach w przedwojenne 
tomy Słownika. Prenumeratorzy przedwojenni będą 
mieli możność uzupełnienia kompletów^ zniszczonych.

Zgłoszenia prenumeraty przyjmuje biuro Redakcji, 
mieszczące się w gmachu Polskiej Akademii Umie­
jętności, Kraków, ul. Sławkowska 17, i  ono tfcż 
udziela wszystkich niezbędnych informacyj.
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K ron ika  słom iańska

Z czeskiego życia literackiego
Z JA Z D  P IS A R Z Y  C ZE S K IC H

W  Pradze obradował pierwszy powojen­
ny zjazd pisarzy czeskich. G ustav Baresz 
w  przędz ja zdo w ym  a r ty k u le  o p u b lik o w a ­
n ym  w  m a rks is to w sk ie j „T v o rb ie “  pisze 
m. in .: „K u l tu ra  i  l i te ra tu ra  czeska zosta­
ną w ie rn e  sw ym  tra d yc jo m . Czeski pisarz, 
poczynając od N iem cöve j, T y la , H a v lic z - 
ka  zawsze szedł z ludem , ró w n ie ż  i  w  
chw ila ch , gdy ozna jm ia ło  to  tw a rd e  życie. 
Po ty m  ideo log icznym  credo Baresz m ó w i
0 zadaniach, ja k ie  czeka ją zjazd. N a jw a ż ­
n ie jszym  z n ich  to problemy tem atyki, po­
staw ione  i  rozw iązyw an e  p rze d  p ro b le ­
m am i fo rm y . Baresz oskarża p rz y  ty m  
k ry ty k ę  czeską, k tó ra  n ie  w ie le  ty lk o  u -  
w ag i pośw ięc iła  tem u  w ażnem u zadaniu. 
B ra k  je s t ważnie jszego dzieła, k tó re  by 
z rob iło  ob rachunek z l i te ra tu rą  i  w ysn u ło  
w n io s k i ko n k re tn e  i  ak tua lne . L ite ra tu ra  
czeska, je ś li m a być li te ra tu rą  narodow ą, 
m usi skończyć z poezją no tu ją cą  d e fe ty ­
styczne w yn u rze n ia  a n a s tro ić  się m u s i na 
now ą op tym is tyczną  s trunę . Zadaniem  l i ­
te ra tu ry  je s t uka za n ie ,s ił, k tó re  w e w n ą trz  
na rodu  czeskiego p ra co w a ły  na  jego zgu­
bę oraz s ił, k tó re  p rzyn io s ły  zw yc ięstw o 
w o lnośc i i  ludzkości. M u s i się w  n ie j ob­
ja w ić  now a e tyka  pracy. P rócz ty c h  i  in ­
nych w ie lk ic h  ce lów  są rów n ie ż  cele m a­
łe a to : w ięcej humoru, i ostrej smagają­
cej satyry aktualnej i o tw artej wesołości
1 radości dobrego człowieka Coli Breug- 
nona —  oraz w ięcej nowych pieśni dla 
ludu, no w ych  p ieśn i lu d o w ych  o a k tu a l­
nych  w yd źw ię kach  ideow ych  czy h is to ­
rycznych . R ozw iązan ia  tem atyczne p rz y ­
niosą z pewnością także now e rozw iązan ia  
fo rm a lne .

T a k ie  są przedzjazdow e uw a g i Baresza. 
Z ja zd  m ia ł p rzebieg nade r u roczys ty  i  
podn iosły. P rze m a w ia li m . in . p rezyden t 
re p u b lik i E d w a rd  Benesz, m in is te r p ro f. 
Z den iek N e jed ly , prezes S ynd yka tu  P isa­
rz y  Czeskich poeta F ranc iszek Hałas. W y­
słano uroczyste te legram y, z k tó ry c h  
zw raca uw agę te legram  do R ady Bezpie­
czeństwa O NZ. W  m an ifeśc ie  z jazdu  czy­
tam y m . in..:

„L u d o w o  dem okra tyczna re p u b lik a  u -  
w o ln i w szys tk ie  tw ó rcze  s iły  n a ro d u  i  za­
ręczy im  pe łną swobodę; w y tw o rz y  w ła ­
śc iw y  stosunek cz łow ieka  do pracy, w y ­
ras ta jący  z  naczelnych nakazów  soc ja liz ­
m u a n ie  z  jego s iły . Z  pozyc ją  lu d u  zm ie ­
n ia  się też od razu  pozycja  pisarza, k tó ry  
p rzem ien ia  się z  obrońcy w  tw órcę . W  po­
rząd ku  społecznym , k tó ry  w y tw o rz y m y  
społem, z n ik n ie  rozd z ia ł m iędzy jednos t­
ką  a społeczeństwem , pon iew aż rozw ó j je ­
dn os tk i i  ro zw ó j społeczeństwa zap la ta ją  
się i  w s p ie ra ją  się naw za jem .“  (brzym)

D Y N A M O A R C H IZ M

Co to  je s t dynam oarchizm ? K to  w y n a ­
laz ł dynam oarch izm ? W  Pradze p o ja w il i 
się jego m an ifes tanc i, sku p ie n i w o k ó ł p i­
sma „A k t iv ,  sbo rn ik  noveho um ie leckeho 
mysizleni“ . Z  m a n ife s tu  „d yn a m o a rch i- 
s tów “  (jakże się p rzyp o m in a ją  p rzedw o­
je n n i po lscy „s yn a rch iśc i“ , k tó rz y  u s iło ­
w a li tw o rzyć  w ie lk i ru ch  p o lityczn y ) w y j­
m u je m y  co celn ie jsze w y ją tk i:

„R ę ka m i miłości ro z b ije m y  nienawist­
nie to, cośmy zna leź li. S iłą  i  po ko rą  je s t 
nam  dane rozb ić  rzeczy, lu dz i, ś w ia t . . .  
A ż do a tom ów  w łą c z n ie . . .  W  g łęb i an a r­
c h ii zna leź liśm y a rch ię  . . .  A n a rc h ia  jes t 
rodną  z iem ią  a r c h i i . . .  i  t. d.“

T y le  d la  rozweselen ia, (brzym)

R E G IO N A L IZ M  L IT E R A C K I
n a  c z e s k i m  Śl ą s k u

Na Ś ląsku czeskim  i  w iążącym  się z n im  
reg ion ie  os tra w sk im  ro z w ija ć  się osta tn io  
zaczyna twórczość lite ra c k a  reg iona lna , 
tem a tyką  czy pochodzeniem  au to ró w  śc i­
śle zw iązana z  tą  oko licą , k tó ra  zaczyna 
nabierać swego cha rak te ru . Pisze o ty m  
k ry ty k  l i te ra c k i „Svobodnego S lova“  (7 
czerwca): „Ś ląsk, k r a j hu lczyńsk i, k ra j 
os traw sk i to  oko lica  b. in te resu jąca  nie  
ty lk o  ze w zg lędów  na rodow ościow ych, ale 
i ję zykow ych  czy socjo log icznych. Jest to 
ja k b y  te ren  sk rzyżow an ia  się w p ły w ó w  
n iem ieck ich , po lsk ich , m o ra w sk ich  i  cze­
sk ich  . . .  Jest to  k r a j pe łen cha rak te ru , 
gdzie n ie  zna jdz iem y p iękna  czy u ro k u  
bez tw a rd e j w a lk i o b y t, k r a j os trych

ko n tra s tó w  życia m ie jsk iego  z życiem  na 
w si, k ra j te ch n ik i, h u t i  ko p a ln i, ale także 
w ie lk ie j i  p ro s te j w ia ry  re lig ijn e j.  Ten pe­
łe n  swoistego c h a ra k te ru  i  c iężko do­
św iadczony lu d  m a sw ó j w ła sn y  ję zyk  
tw a rd y , a le  pe łen  w y ra z u  a jego l i te ra tu ­
ra  reg iona lna  je s t może n a jb a rd z ie j w y ­
raz is ta  ja k ą  m am y . . . “

Do te j l i te ra tu ry  na leży ks iążka  L u d m i­
ły  H o rzke j „R ze ka “ ; je s t ja k b y  da lszy c iąg 
k ro n ik i ś ląsk ie j te jże  a u to rk i „D o rna “ . 
Ja k  i  pop rzedn i u tw ó r  ta k  i  „R zeka“  je s t 
ja k b y  ep icką opow ieścią o losach lu d u  
nad O paw icą, opowieść o jego sm utkach , 
radościach u ję ta  ja k b y  w  jeden e p ick i 
rapsod.

„C ze rne  znam en i“  W ładys ław a  Trzenec- 
k iego (zamęczonego w  O św ięc im iu  w  
1942 r.) to  pow ieść z życ ia  gó rn ików , z 
m ocno za rysow anym i ch a ra k te ra m i i  k o n ­
f l ik ta m i i  psycho log icznym  podłożem , rz u ­
cona na t ło  doskonale opisanego ś rod ow i­
ska górniczego za A u s tr i i i  podcizas p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j.

Innego p ro b le m u  do tyka  znów  F r. Szme- 
ja  w ' sw e j pow ieści „J id asz “ . Są to dzie je  
jedne j ze w s i na hu lczyń sk im  w  okresie 
przed 1938. B y ł to okres gdy propaganda 
n iem iecka  dz ia ła ła  na hu lczyń sk im  b. s il­
n ie  a obrona czeska b y ła  słaba. H u lczyń - 
sk ie  na leżało do k ra jó w  o k tó ry c h  się za-

N ie  m a tu ta j n ieszczęśliw ych M ichasiów , 
k tó ry c h  znam y „Z  p a m ię tn ik ó w  poznań­
skiego nauczyc ie la “ , są za to  szczęśliwe 
J a n k i-m u z y k a n ty , k tó re  nareszcie zna laz ły  
drogę do zaczarow anej k ra in y  tonów  i  ża 
w zięc ie  do rę k i skrzyp iec n ie  b io rą  śm ie r­
te ln ych  razó w  —  ale po chw a ły  M a ły  
p rz y k ła d : w  okresie koń cow ym  w a k a c ji 
z ja w ił się w  k a n c e la r ii d y re k to ra  w ie js k i 
ch łopak  z prośbą o p rzy jęc ie  go do szkoły. 
W  to k u  naw iązane j rozm o w y okazało się, 
że ch łop iec g ry w a ł na w s i na różnych  in ­
strum en tach , na jczęście j zaś na organach. 
U czy ł się sam, ze słuchu. P rzeprow adzony 
egzam in w y k a z a ł w y b itn e  zdo lności m u ­
zyczne. O czyw iście, zos ta ł p rz y ję ty , za­
m ieszka ł w  in te rnac ie , k tó ry  m ieści się 
p rz y  szkole —  i  ro b i szybkie  postępy w  
nauce g ry  na  fo rte p ia n ie ; te n  bow iem  
o b ra ł sobie in s tru m e n t. W  szóstym m ie ­
siącu n a u k i doszedł da leko, bo do dw u g ło ­
sow ych in w e n c y j Bacha. To w ie le . Inn y , 
aż z pod Raciborza, ta k  p iękn ie  w y t łu m a ­
czył sw o ją  m iłość do kon trabasu  w  gw a­
rze, pachnącej R e jem , że przekona ł n a j­
surow szych naw e t egzam inatorów  o s łu ­
szności sw o ich  am b icy j a rtys tycznych . 
Dziś „bu czy “  na m a ło  p o p u la rn ym  in s tru ­
m encie po cz te ry  godziny dz ienn ie  w  k la ­
sie, k tó ra  leży nad  m ieszkan iem  d y re k c ji.  
W ładza w ięc  w ą tp ić  n ie  może o p ilno śc i 
ucznia, k tó ry  m e lod iam i, sp lec ionym i z 
na jn iższych ton ów  basowych, spow iada się 
ze sw ej w y trw a łe j m iło śc i do m uzyk i.

R om ek z d ru g ie j k lasy, p o p u la rn y  w  
szkole w eso łek i  dow cipn iś , p ie rw szy  do 
psot i  f ig ló w , je s t też p ie rw szym  tenorem  
solis tą  w  zakładzie  —  i  ś p ie w  jego słychać 
na każde j p rze rw ie . Jest s ta łym  byw a lcem  
oper; zaszyty gdzieś m iędzy dekoracje  ś le­
dzi z zap a rtym  tchem , ca ły  w  s łuch za­
m ien iony , w szys tk ie  p a rtie  so lis tów  i  chó­
r u  operowego. K ie dyś  po p rz y jś c iu  z k tó ­
regoś tam  p rzedstaw ien ia  „T o s k i“  do 
późnej nocy m ęczył się, p ró b u ją c  odśpie­
w ać całość. I . . .  odśp iew a ł w ca le  dobrze.

Każdego wchodzącego w  godzinach po­
po łu d n io w ych  do gm achu W yższej S zko ły  
M uzyczne j uderza po tok  dźw ięków , docho­
dzących ze w szys tk ich  k las. W e jdźm y do 
p ie rw sze j z brzegu k lasy. S krzypn ięc ie  
k la m k i zagub iło  się n iedostrzeżone w  
dźw iękach  m u z y k i; odbyw a  się le k c ja  
skrzyp iec. N a p u lp ic ie  rozłożone nu ty , 
w p a trzon a  w  n ie  b lohdyneczka m iga  
¿praw nie  pa lcam i po s trunach, dobyw a jąc 
tonów , a ucho p ro fesora  re je s tru je  każdy 
dźw ięk, bada jego ba rw ę  i  czystość, no ­
tu je  błędy.

Z  g łęb i k o ry ta rz a  słychać gam y i  pasa­
że, rozsypu jące się pe rliśc ie . U ch y la m y  na ­
stępnych d rz w i —  p rz y  fo rte p ia n ie  m ło d y  
chłop iec, k tó rego  palce przeb iega ją  po k la -

pom ina ło  i s tąd  w ie lk ą  n iespodzianką b y ­
ło , gdy nagle w  1938 większość m ieszkań­
ców  tego k ra ju  okazała się b. dodatną na 
hasła  H en le ina . W ie k i obcego panow an ia  
i ze rw an ia  w ięzów  z M o rą w a m i z ro b iły  
tu  swoje. L u d  b y ł czeski ale św iadom ości 
na rodow e j n ie  posiadał. To w łaśn ie  p rzed­
s taw ia  nam  pow ieść Szm eji. T raged ia  o - 
sam otn ionych dzia łaczy czeskich w  m orzu  
p ropagandy n iem ie ck ie j, n ie  zna jd u ją cych  
an i popa rc ia  an i zrozum ien ia  w śró d  w ła ­
snego społeczeństwa czy w łasnych  czyn­
n ik ó w  rządow ych  to  n ie  ty lk o  traged ia  
w s i op isanej przez Szmeję, ale traged ia  
całego hulczyńskiego. K ry ty k a  czeska 
podkreś la  też aktua lność te j pow ieści, 
k tó ra  s ta je  się „m em e n to “ , d la  tych , k tó ­
rz y  ży ją  w  ty m  k ra ju , „a b y  ju ż  n ig d y  nie  
p o w tó rz y ł się ro k  1938“  („N ova  Svoboda“  
28. IV . 1946).

Także z tego środow iska  pochodzi Zde- 
nek Bar, au to r świeżo w ydanego to m ik u  
opow ieści w iążących  się z reg ionem  ś lą - 
sko -o s tra w sk im  „Z tra c e n y  dom ov“ . Do 
przeszłości ś ląsk ie j sięga W ojc iech  M a r-  
t in e k  w  z b io rk u  poez ji „M on o lo gy  J u ry  
T rzanovąkeho“ . Są to  poezje z la t  1940— 
1941. M a rt in e k  pod w p ły w e m  prze jść 
p ie rw szych  la t  o k u p a c ji sięga w  przeszłość 
i  szuka pocieszenia w  rozw iąza n iu  nad 
losam i rodaka  śląskiego, zresztą Polaka,

w ia tu rz e  z zadz iw ia jącą  szybkością. N a 
p u lp ic ie  in w e n c je  trzyg łosow e Bacha. N a­
sza obecność n ie  peszy go b y n a jm n ie j.

W  a u li na d ru g im  p ię trze  odbyw a się 
w łaśn ie  p róba  chóru. Cała m łodzież za­
k ła d u  obow iązana je s t do uczestn ic tw a 
w  chórze. P ró b y  odbyw a ją  się dw a razy 
w  ty g o d n iu  po le k c ja c h  szkolnych. Teraz 
w  ogrom nej, w ysoko sk lep ione j sa li, huczy 
śp iew  ja k  organy. P łyn ą  p ieśn i M on iuszk i, 
z k tó ry m i za pa rę  d n i stan ie  m łodzież 
p rzed  m ik ro fo n e m  rad io w ym . Zaznaczyć 
trzeba, że chór, o rk ie s tra  szkolna i  m łode 
ta le n ty  szko ły  cieszą się dużym  powodze­
n iem  w  m ieście, a na w e t poza n im  są zna­
ne. M łodzież uczestniczy często w  im p re ­
zach, o rgan izow anych przez w ładze, przez 
inne szkoły, czy przez in s ty tu c je  k u l tu ra l­
ne. P ia n iśc i i  s k rzypko w ie  b ra li ud z ia ł w  
części a rtys tyczne j „Ś ró d “  In s ty tu tu  Ś lą ­
skiego, w ieczo rów  K lu b u  L ite rack iego , są 
s ta ły m i w sp ó łp raco w n ikam i, o rgan izow a­
nych  d la  dzieci w  D om u K u ltu r y  p o ra n ­
k ó w  i  audycy j m uzycznych. Co m iesiąc 
p ró b u ją  sw o ich  s ił p rzed m ik ro fo n e m  
rad ia .

W  te n  tedy sposób szuka się rozw iązan ia  
p ro b le m u  „zapoznanych ta le n tó w “  i  uzgo­
dn ie n ia  po s tu la tó w  szko ły  z je dn e j, z po­
trzeba m i m łodzieży a rtys tyczn ie  uzd o ln io ­
ne j —  z d ru g ie j s trony .

N a dw a  la ta  przed w o jn ą  pow sta ło  w  
K a tow icach , ja k o  p laców ka  w  pew nym  
sensie eksperym enta lna, liceum  muzyczne, 
p ie rw sza tego ty p u  szkoła w  Polsce. Ce­
le m  w znow ionego po w o jn ie  liceum  jest 
skup ien ie  w  sw oich m ura ch  m łodzieży 
uzdo ln ione j w  m uzyce i  p rzygo tow an ie  je j 
fachow e do p rzysz łe j r o l i  m uzykó w : w i r ­
tuozów, te o re ty k ó w  i  tw ó rcó w , oraz peda­
gogów m uzycznych, z uw zg lędn ien iem  
je dn ak  w yksz ta łcen ia  hum anistycznego, 
ta k  potrzebnego artyśc ie . O potrzebie 
is tn ien ia  ta k ie j szko ły  w  te ren ie  św iadczy 
fa k t  w zra s ta ją ce j f re k w e n c ji m łodzieży 
i  c iągle na p ływ a ją cych  zgłoszeń, k tó ry c h  
d y re k c ja  n ie  może uw zg lędn ić  z pow odu 
szczupłości oddane j je j do dyspozyc ji 
części gm achu K on se rw a to riu m , gdzie zna­
la z ły  pom ieszczenie k la sy  szkolne. L iczba  
uczn iów  g im na z jum  i  lice u m  muzycznego 
w ynos i w  te j c h w ili 200. Jest rzeczą n ie ­
w ą tp liw ą , że duża liczba  m łodzieży, m u ­
zycznie uzdo ln ione j, pozostaje poza m u ra - 
m i te j szko ły. S kup ien ia  te j m łodzieży, 
w  w iększości w y p a d k ó w  pozbaw ione j zu ­
pe łn ie  k ie ro w n ic tw a  pedagogicznego, w  
szkole, da jące j pe łne m oż liw o śc i ro z w o ju  
je j uzdo ln ień, leży w  in te res ie  przyszłości 
p o ls k ie j s z tu k i m uzycznej. Dotychczas oka ­
zyw ane te j „w y lę g a rn i ta le n tó w “  za in te ­
resow anie społeczeństwa pozw a la  na o p ty ­
m istyczne re fle ks je .

o czym  czescy au to row ie  z w y k le  zapom i­
na ją , k tó rego  losy też b y n a jm n ie j n ie  o -  
szczędziły, k tó ry  zaznał ty lu  z a ro d ó w , 
upokorzeń i  tu łaczek. Te p rze jśc ia  T rz a - 
now skiego u b ra ł M a rt in g k  w  fo rm ę  w ie r ­
szowanych obrazów. (W arto  p rz y  ty m  
wspom nieć, że podczas w o jn y  w ysz ły  n a  
S ło w a c ji nowe p rz y c z y n k i do T rza n o w - 
skiego: życ io rys  jego op racow a ł Jan  D u - 
rov icz ; w ydana  zosta ła poza ty m  ko res­
pondencja znanego badacza T rganow sk ie - 
go ks. M o c k i z lite ra te m  s ło w ack im  K u t -  
lik ie m , obe jm u jąca  okres ju b ileu szu  T rz a - 
nowskiego w  1891— 1892).

G rupa  lite ra tó w  ś ląsk ich  p rzys tą p iła  też  
do w yd a w a n ia  swego w łasnego pism a. N u ­
m er p ie rw szy  tego p ism a p. t. „C z is lo “  u -  
kaza ł się i  zaw ie ra  m. in . p ro g ra m o w y  
a r ty k u ł D ra h o m ira  S zajta ra, k tó ry  zw ra ­
ca uw agę na to, że „dużo o reg io na liźm ie  
m ó w i się ta m  gdzie n ie  m a siztuki, l i te ra ­
tu r y “ . S za jta r podkreśla , że „n a w e t n a j­
ba rdz ie j reg io na lny  a u to r n ic  n ie  znam io­
n u je  o ile  n ie  je s t a rty s tą “ . „C z is lo “  za­
w ie ra  zresztą n ie  ty lk o  m a te r ia ł l i te ra c k i 
śląski, ale i  pozaśląski, poza ty m  pośw ię ­
ca sporo m ie jsca lite ra tu rz e  ro sy jsk ie j.

Równocześnie ekspozytura  kra jowego- 
Narodnego V y b o ru  w  M o ra w s k ie j O stra ­
w ie  ogłasza nagrody na „d z ie ła  lite rack ie ,, 
a rtys tyczne  czy naukow e, tw orzone  w  o - 
kres ie  n ie w o li m iędzy 1 pa źdz ie rn ika  1938 
a 1 m a jem  1945“ . N agrody wynoszą od 5 
do 8 tys ięcy koron.. W a ru n k ie m  uzyska­
nia  nag rody  je s t „p ra ca  zw iązana tem a­
tem  ze Ś ląsk iem “ i  „przyna leżność ro d z in ­
na au to ra  do Ś ląska“ . N agrody m a ją  b y ć  
w yp łacone 28 paźdz ie rn ika  1946. jr .

Szkoła w a lczy  z w ie lu  trudn ośc iam i. 
Jedną z p ie rw szych  je s t szczupłość za jm o ­
wanego lo ka lu . Sal szko lnych je s t ty lk o  
ty le , ile  s tw orzono oddzia łów . To s tw arza 
konieczność zastosowania „nu m eru s  c la u -  
sus“ . N ie  wszyscy zgłaszający się mogą 
być p rzy jęc i. K la s y : od p ie rw szych  —  do 
czw a rte j w łączn ie  są p rze ludn ione, a ich  
uczn iow ie  c ie rp ią  na b ra k  p rzestrzen i w  
dos łow nym  znaczeniu. Ze w zg lędu  na zna­
czny p rocen t m łodzieży z poza te renu  k a ­
tow ick iego , k tó re j n ie  stać na op łacanie 
p ry w a tn y c h  s tancy j, s tw orzono p rzy  szko­
le  in te rn a t, osobny d la  dziew cząt i  ch łop ­
ców. V / te j c h w ili obe jm u je  on ty lk o  jedną 
czw a rtą  ogółu m łodzieży, gdyż w a ru n k i lo ­
ka low e  n ie  pozw a la ją  na  skup ien ie  w  n im  
w szys tk ich  zgłaszających się uczn iów , k tó ­
rz y  dojeżdżanie, na w e t z b liższych m ie j­
scowości, t ra k tu ją  ja ko  zło  konieczne.

In n ą  bo lączką szkoły je s t b ra k  pom ocy 
na ukow ych : n ie  m a p ra co w n i fizyczn e j, 
p ra co w n i p rzyro dn icze j, sale gim nastyczne 
zby t m ałe  i  pozbaw ione zupe łn ie  p rzy rzą ­
dów, b ib lio te k i —  zwłaszcza m uzyczna —  
słabo wyposażone. B ra k  nu t, szczególnie 
szkół na fo rte p ia n , skrzypce, w io loncze lę, 
oraz kom pozycy j m is trz ó w  k lasycznych , 
p a r ty tu r  na  chó r i  o rk ie s trę  —  odczuw a 
m łodzież n a jd o tk liw ie j.  Te lu k i  w  w y p o ­
sażeniu b ib lio te k i m uzycznej napew no 
m og ły  b y  w  k ró tk im  czasie zostać uzupe ł­
nione, gdyby  m ieszkańcy K a to w ic , k tó rz y  
o b ję li m ieszkan ia  pon iem ieck ie  z in s tru ­
m en ta m i m uzycznym i i  zb io ra m i nu t, oka ­
z a li za in teresow anie  d la  tego jedynego —  
ja k  do tąd w  Polsce, g im na z jum  i  lice u m  
muzycznego.

Felic ja  Kisielińska

Komunikat
W  zrwiązku z opodatkowaniem się na­

szego tygodnika na budowę t. zw. „Domu  
Slo-wa Polskiego“, itj. kompleksu zak ła­
dów wydawniczych, jak ie  powstają w  
W arszawie z in ic jatyw y Sp. W yd. „Czy­
te ln ik“, cena pojedynczego num eru „O dry“ 
została podwyższona do zl 10,— . Nastą­
p iła  również odpowiednia podwyżka ce­
ny w  prenumeracie.

»ODRA«
pouiinna znaleźć się 
tu każdej śuiietlicy!

W  szkole Janka-Muzykanta
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Sikorski i jego żołnierze
K siążka  S tan is ław a S tru m p h  W o jtk ie ­

w icza  *) pow odu je  ta k ie  skurcze m ięśn i 
sercow ych, ja k ie  odczuwa się w tedy , gdy 
w zruszen ie n ie  zn a jd u je  u jśc ia  w  w y b u ­
chu n e rw o w ym . Po je j p rzeczy tan iu  je s t 
się ró w n ie  dum nym , ró w n ie  w ś c ie k łym  i 
rów n ie  g łup im , ja k  c i p rośc i żołnierze, 
k tó rz y  n ie  m o g li po jąć śm ie rc i G enerała. 
P rzebąk iw ano  o sabotażu. A le  k to  go do­
kona ł?  K o m u  zależało na  tym , żeby ten  
na jw iększy  P o lak  ctzasów w o je n n ych  i  je ­
den z na jw ię kszych  o b y w a te li św ia ta  z g i­
nął? S tru m p h  -  W o jtk ie w ic z  n ie  nazyw a 
m orderców , ale sugestyw n ie  dopuszcza 
m yś l, ż e . . .  m o g li to  być P olacy spod 
znaku k l i k i  o fice rów  sanacyjnych. A  m o­
że to  is to tn ie  ty lk o  w yp ad ek  spow odow a­
n y  n ie w y tłu m a c z a ln y m  zab lokow an iem  
s te ró w  na ,,L ibe ra to rze “ ? N ie  m ożna za­
jąć co do tego n ies te ty  żadnego s tan ow i­
ska. N iczego n ie  w ie m y  i  d ługo jeszcze 
śm ierć ta  pozostanie chyba ta jem n icą . 
Tym czasem  je d n a k  sugestia W o jtk ie w ic z a  
w żera  się ja k  rob ak  w  m yś l i  serce. Boże, 
do czegóż może doprow adzić m ałość ^  i

*) Stanisław Strumph-Wojtkiewicz — #,,Sikorski  ̂ i  
jego żołnierze“ . Nakł. Księgarni Ludowej T. Lemań-

Opolski teatr pod dyrekcją. Pawła Staśki stał się 
jedną z najruchliwszych placówek kulturalnych na 
Ziemiach Odzyskanych. Mimo wyjątkowo ciężkich 
warunków materialnych, braku aktorów, którzy już 
w chwili rozpoczęcia spóźnionego sezonu by li wyło­
w ieni do teatrów środkowej Polski, potrafił nie ty l­
ko bawić, ale i  uczyć. Wystawiono szereg pozycji 
z żelaznego repertuaru — Słowackiego, Fredrę i  Za- 
polską. Prócz stałych przedstawień w Opolu, wy­
dzielono dwa zespoły wymienne, które objeżdżają 
cały Śląsk. Sto kilkanaście przedstawień przy nabi­
tej sali odbytych po wsiach i  miasteczkach ma swą 
wymowę.

Zweryfikowani Ślązacy nie czują języka lierackie- 
go, sprawia im trudność, w twarzach zanim wsłucha­
ją  się znać wysiłek, nim oswoją się z rytmem i ak­
centem — wtedy rozjaśniają się w  uśmiechu. Przy 
tak dokuczliwym braku książek, polskiego filmu hi­
storycznego, teatr, przy na prawdę demokratycznych 
cenach biletów, jest nieoceniony. Przykładem żywio­
łowej reakcji, łapiącej za serce, był stary ślązak, 
k tó ry  < po pewnym przedstawieniu wręczył Sciborow; 
Rylskiemu pudełko papierosów, a jego partnerce k i l ­
ka cukierków na patykach, i uciekł zawstydzony. 
Pamiętajcie, że dla większości to są niezapomniane 
przeżycia, pierwszy teatr polski od czasu plebiscytu.

Dlatego Teatr Opolski zasługuje nie ty lko  na sło­
wa uznania, ale przede wszystkim na poparcie i sta- 
łą, poważną subwencję.

*  *  #
Znana komedia Pagnola „Mariusz“ , grana przez 

Teatr Opolski na objeździe w Głuchołazach ma swo­
ją  popularną klasę, żywą akcję i tę uczuciową chu- 
śtawkę od grubego śmiechu scen farsowyeh, po 
smutne zamyślenie, grawitujące w pogranicze drama­
tu . Każdy w niej znajdzie coś dla siebie. Pagnol 
składa się zręcznie, z wyrachowaniem ukłon w każ­
dą stronę, drwi z konwencjonalnej moralności mie­
szczańskiej, a równocześnie podkreśla urok życia ro­
dzinnego, serdeczny związek między ojcem i synem.
W przedstawieniu brali udział aktorzy: Bakka, Jerz-

kró tkow zroczność po lityczn a ! Czyżby h i­
s to ria  P o lsk i m ia ła  być do końca n a p ię t­
now ana ty m  trag izm em  dz ie jów , że do­
chodzą do głosu m a li i  n iegodn i, aby za­
przepaszczać dorobek .Jej na jw iększych?

D zie je  S iko rsk iego  to  g łów n ie  dzie je  
w alczącej P o lsk i. w a lczących, z niczego 
s tw orzonych  p u łkó w , d y w iz ji ,  a rm ii.  To 
W szystkie b itw y  na lądzie, w  p o w ie trzu  
i  na wodzie. To boha te rs tw o sam otnych 
jednostek, w ydz ie lon ych  do zadań spec ja l­
nych.

Przede w szys tk im  też te j chw a le  p o l­
skiego żo łn ie rza  pośw ięca W o jtk ie w ic z  n a j­
w ięce j m ie jsca. J a k iż  to b y ł in n y  żo łn ie rz  
w  po ró w n a n iu  z żo łn ie rzem  np. fra n c u ­
sk im ! N ie  bez p rzyczyn y  przed n im  św ia t 
c h y l i ł i  c h y li na da l czoła. T y m  ba rdz ie j 
w ięc  b o li fa k t, że ta  op rom ien iona s ław ą 
na jw iększą , k re w  z k r w i i  kość z kości 
na rodu  w y ro s ła  a rm ia  po lska, s ta je  się 
przedm io tem  ta rgów , m ałości, oszczerstw, 
a m b ic ji i  że n ie  w ra ca  . . .

K ie d y  n ie  dawno tem u zapadła w  W a r­
szawie decyzja  sprowadzen ia do k ra ju  
śm ie rte lnych  szczątków G enerała jeden 
głos b y ł głosem w s trzym u ją cym  się p rzy

manow.'l;a, Szmar,_ Stc|>ńTiiak, Posiadfowski, Herba 
i w ro li tytułowej, zagrał Mariusza — Tadeusz ’ta ­
kiej.

Role męskie by ły  lepiej obsadzone. Gra ojca Ma­
riusza spokojna, opanowana, wstydliwie skrywane 
uczucie miłości ojcowskiej, dawały wzruszenie, rów­
nież i stary, niefortunny adorator Panisse budził 
szczere współczucie przez swą, pełną rezygnacji wy­
trwałość w uczuciach. W momentach tragicznych i  
głupio ludzkich, był lepszy jak w humorystycznej 
jowialności. Ukochana Mariusza odpowiadała typem 
fizycznym burzliwej, południowej atmosferze utwo­
ru. Czuło się w niej rozleniwienie i  zmysłowość roz­
budzonej dziewczyny, świadomie dążącej, do celu, 
idącej za głosem krw i i  rozsądkiem mieszczańskim. 
Role charakterystyczne marynarza maniaka i  jedy­
nego, pasażera by ły  zagrane przekonywująco.

Mariusz był najtrudniejszy, w jego ro li k ry ły  się 
długie, martwe pola wyłączenia z akcji, margine­
sowego tkwienia na scenie. Żakiej stworzył postać 
młodzieńca, marzącego o wyprawach na dalekie wy­
spy, a trudniącego się prozaicznie nalewaniem wód­
k i w marsylskim bistro. Scena pojednania z ojcem 
i  scena zazdrości by ły  wygrane najsugestywniej. 
Mniej przekonywująco wypadła sielanka miłosna ko­
chanków, pewna bluszczowatość i piosenka zbyt pod­
szyta smutkiem, choć może to nawet było^ w charak­
terze tego, dziewiczego marzyciela, Mariusza urze­
czonego morzem. Dlatego nagły wyskok po wstydli­
wych wyznaniach, niespodziewany pocałunek i słowa 
finału, wyzwolenie się, odtrącenie kochanki dla wy­
prawy na- morza, było trafne i  zmuszało do solidary­
zowania się z decyzją Mariusza. Trzeba tu przyznać, 
że gra całego zespołu była Wyrównana i dawała w i­
dzowi pełne zadowolenie. Jedynie można by usunąć 
k ilka  wulgarnych zwrotów, które są. niesmaczne, a 
nic do kolorytu nie wnoszą. Dekoracje, które udało 
się przewieźć nie budziły zastrzeżeń, choć wypełnia­
ły  tak scenę, że sztuką było na niej umieścić ruchy 
artystów, przyzwyczajonych do przestrzeni teatru 
opolskiego. Znowu możemy zarejestrować plus na 
konto dyrektora Staśki. wż.

uch w a la n iu  w n iosku . B y ł to głos cz łow ie ­
ka, k tó re m u  G enera ł p o w ie rza ł na .jta j­
n iejsze sw o je  m yś li, k tó re m u  u fa ł bez 
gran ic , czyn iąc go sw ym  p o lityczn ym  
spadkopiercą. M oże cz łow iek  te n  czuł, że 
tru m n a  G enerała sprowadzona do k ra ju  
m ogła by być w yko rzys ta na  do a k tó w  n ie ­
ta k to w n e j p ropagandy? M oże p o w ró t S i­
ko rsk iego  bez liczn ych  dz ies ią tek tys ięcy 
jego żo łn ie rzy  uw aża ł za p o w ró t dz iw n ie  
zdysharm on izow any; otóż w ra ca  Wódz, a 
gdzie jego żołnierze? P ew nie b y  na js trasz­
n ie j bo la ło  to  serce genera lskie , ty le  razy  
zresztą p rze b ijan e  ostrzem  z łych  i  m a łych  
P o laków . „K a p itu la n t“  krzyczano nań, 
„zd ra jca  na rod u “  w o łano.

W  R o s ji po podp isan iu  w  obecności S ta­
lin a  dz ie jowego a k tu  w spó lne j d ro g i dw u  
w ie lk ic h  na rodów  s łow iańsk ich  pow iedz ia ł 
G enera ł: „B óg  p a trz y  w  m o je  serce . . .  
W id z i i  zna m o je  in te n c je  oraz zam iary , 
k tó re  są czyste i  rzete lne. Jed ynym  m ym  
celem  je s t w o lna , sp ra w ie d liw a  i  w ie lk a  
Polska. K u  te j Polsce was prow adzę i  z 
Bożą pom ocą doprowadzę.“

K s iążka  S tru m p h  W o jtk ie w ic z a  m im o 
pew nych n ie  dość uzasadnionych sądów 
(np. na  s tr. 23 m ów iąc  o G enerale p o w ia ­
da „ w  n a trę tn e j an a log ii z P iłsud sk im  
chc ia ł s ła w y  ż o łn ie rs k ie j“ ) należy do n a j­
cenniejszych publikacji powojennych w  
te j dziedzinie.

K ażd y  P olak, k tó re m u  n ie  obojętne są 
losy w łasnego N arodu, jego żo łn ie rzy  i  
jego Wodza, ks iążkę  tę  m us i przeczytać. 
Z przeb iegu  w szys tk ich  ka m p a n ii b ite w ­
nych, z  p rzeb iegu a k c ji p o lityczn ych , - z 
b łędów  em ig racy jnych , z im ponu jących  
czynów, tru d ó w  n iew ypow iedz ianych , z 
godności i  w ie lko śc i im ie n ia  po lskiego w  
śwecie —  m us im y  brać le k c je  na dziś i  
na ju tro .

U czm y się P o lsk i i  w y p le n ia jm y  m ałość 
z N arodu, m ałość, k tó ra  ja k  zawsze w  
ciągu h is to r ii P o ls k i ta k  i  te raz n ie  o b ja ­
w ia  się u  nas w  s ta rc iach  orężnych, lecz 
w  s ta rc iach  p o lityczn ych  i  w  ro z g ry w ­
kach p a rty jn y c h . Z  k s ią ż k i S trum ph  
W o jtk ie w ic z a  do w ia du je m y się raz jeszcze 
z czego p ły n ie  s ław a  po lską  w  św iecie i  z 
czego na p raw dę  m ożem y być d u m n i ale 
także . .  z czego w  św iecie  p ły n ie  w s tyd  
d la  nas i  co nas w  o p in ii pogrąża. Zby.

Na lin ii
Londyn—Paryż

W  prasie  k ra jo w e j ukazało się do tych ­
czas k i lk a  a rty k u łó w , w  k tó ry c h  nasi au­
to rzy  p o d a li ogólny rz u t na życie k u l tu ­
ra lne  odrodzone j F ra n c ji, ściślej zaś m ó­
w iąc  —  powojennego Paryża. J a k im i na­
tom ias t oczym a pa trzą  na to samo z ja ­
w isko  sąsiedzi zza ka n a łu  L a  M anche? 
W  lo d yń sk im  p iśm ie  „O b se rve r“  zam iesz­
czono a r ty k u ł pa rysk iego  korespondenta, 
Raym onda, in teresu jącego się szczególnie 
życiem  m uzycznym  w  s to licy  F ra n c ji.

W  p ie rw szym  rzędzie a u to r p ró b u je  od­
pow iedzieć na pytan ie , k tó re  z m ia s t je s t 
dz is ia j s to licą  m uzyczną E u ro py : Londyn , 
czy Paryż? „N ie  je s t ta k  ła tw o  -— s tw ie r­
dza R aym ond —  zadecydować o tym . Na 
p o lu  zw ycza jne j ilo śc i p ro d u k c ji m uzycz­
nych L o n d y n  przodu je . Jest tam  m n ie j 
w ięce j t rz y  razy  w ięce j konce rtów , n iż  
w  P aryżu. M uzyka  w  P aryżu  n ie  zdobyła  
sobie w  ogó lnym  życ iu  k u ltu ra ln y m  m ia ­
sta tego m ie jsca, co w  L o nd yn ie  w  ok re ­
sie os ta tn ich  7 -m iu  la t. W  s to licy  F ra n c ji 
n ie  m a się uczucia, że m uzyka  „c h w y ta “ , 
co w  L o nd yn ie  zauw aży na w e t la ik . Cho­
dzenie na k o n ce rty  s tanow i obecnie w ię k ­
szą część ogólnego życia c ity , w  P aryżu  
na tom ias t je s t ono je d n ym  z p rze ja w ów  
a rtys tycznych  roz ryw ek , pop ie ranych  przez 
jedną  grupę in te lig e n c ji.

M oż liw e , że to  je s t je d n a k  czynn ik iem , 
decydu jącym  o jakośc i. N ie  mogę uogó l­
n iać sp ra w y  ja kośc i w yko na n ia . P aryż 
n ie  m a niczego w  rod za ju  naszych chórów , 
czy naszych zespołów sm yczkow ych, a w  
odn ies ien iu  do m u z y k i ka m e ra ln e j w o lę  
rów n ież  Londyn , m im o  is tn ie n ia  w  Pa­
ry ż u  k w a r te tu  C a lve t’a i  t r ia  P asqu ie r’a. 
A le ’ m odny na łóg w  m uzyce kam e ra ln e j, 
m ianow ic ie  tendenc ja  do p rze ra fin o w a n ia  
i  m uzycznych szeptów je s t s iln ie j p o d k re ­
ślany w  P aryżu , n iż  u  nas. W  dziedzin ie 
w ie lk ie j o rk ie s try  sy tuac ja  je s t podobna

do naszej: jedna  dobra o rk ie s tra  (K onser­
w a to riu m ) i  oko ło  p ó ł tuz in a  znośnych. 
N a tom ias t co P a ryż  posiada, a czego znów  
b ra k  L o n d y n o w i —  to  w ie lk a  tra d y c ja  
operowa. O pera pa ryska, ja k k o lw ie k  n ie ­
co kon se rw a tyw na  i  n ie  m ająca ch w ilo w o  
szczególnie nadzw ycza jnych  głosów, po­
zostaje nada l im ponu jącą  p laców ką, w o ­
bec k tó re j nasza w yg ląd a  nieco p ro w in c jo ­
na ln ie .

N ie  mogę pom inąć jednego m om entu  
dodatniego w  P aryżu, k tó ry  je s t is to tn ie j­
szy, n iż  w ie lu  lu d z i sądzi: n o w y  Pałac 
C h a illo t (zbudow any w  1937 roku ), będą­
cy przypuszcza ln ie  na jlepszą salą konce r­
to w ą  w  Europ ie . Łączy ona w p ro s t ro z ­
koszną akus tykę  z k o m fo rte m  i  powagą. 
W  czasie p rz e rw  dostarcza pub liczności 
poprzez o lb rzym ią  szklaną ścianę p a la rn i 
w sp a n ia ły  w id o k  na og rody C ham p de 
M ars. B ie dn y  Londyńczyk , k tó ry  m usi 
pchać się do K ens ińg tonu  d la  p rzy je m n o ­
ści posłuchan ia  m u z y k i i  m o d lić  się ca ły  
czas, aby echo w  A lb e r t  H a l l ’u  n ie  b y ło  
z b y t złe w  m ie jscu, gdzie on w łaśn ie  sie­
dzi!

A le  są to  szczegóły. Ostatecznie, k u ltu ra  
m uzyczna zależy dz is ia j od je j p u b lic z ­
ności —  od n ieznanej masy, chodzącej na 
kon ce rty , k tó re  p rze ję ła  w  p e łn i ro lę  
daw n ie jsze j a ry s to k ra c ji. T a  masa po­
przez sw o ją  sam orzutną, a czasami b łędną 
ocenę, sw oje upodobania i  n iechęci, sw oje 
n iem a l n ieśw iadom e „ ta k “ , czy „n ie “ , za­
decydu je w  koń cu  o tym , ja k ie  ś lady  m u ­
zyczne pozostaw ią obecne czasy po tom ­
ności.

Z nam y wszyscy naszą dzisiejszą p u b lic z ­
ność londyńską : m asy en tuz jas tów  i  zna­
w có w ; rozleg łą, bystrą , m łodą, dem okra­
tyczną publiczność, zapaloną w  sw oich 
upodobaniach, n ie m a l s u p e r-w ie rn ą  dla  
sw oich pu p ilów , może z b y t ła tw o  u leg a ją ­
cą zadow oleniu, lecz żyw ą i  w  p e łn i 
szczerą. P aryż rów n ie ż  m a sw o ją  maso­
w ą  publiczność, ale je j tem peram ent je s t 
nieco poham ow any w  po ró w n a n iu  z lo n ­
dyń sk im : raczej są to  zw o len n icy  m uzyk i, 
n iż  je j m iłośn icy , naród, tra k tu ją c y  m u zy ­
kę w  tow a rzys tw ie , ja k o  ogólne odpręże­
nie  i  da lszy ciąg dobrego obiadu.

A le  to n ie  wszystko. O ile  P a ryż  m a 
m n ie j en tuz jastyczną publiczność, o ty le  

. je s t  ona może ba rdz ie j bys tra , pew nie jsza 
siebie i  poważnie jsza. W yda je  się w o l­
n ie jszą od dw óch niebezpieczeństw : sno­
b izm u  i  ok lask iw an ia . M a to, czego b ra ­
k u je  L o n d y n o w i: p ra w d z iw ą  tra d y c ję  
w span ia łe j m ieszczańskiej eu rope jsk ie j 
pub liczności X IX  w ieku , ży jące j w  ok re ­
s ie  na jw iększego ro z w o ju  m uzyk i. T ru d ­
n ie j je s t w  P aryżu  doprow adzić p u b lic z ­
ność do szaleństwa, w zg lędn ie  kazać je j 
lu b ić  to, czego n ie  lu b i:  je s t tam  w ięce j 
d ysku s ji i  sporów . A  k ry ty c y z m  m uzycz­
n y  n ie  je s t w y łączn ie  czysto techniczną 
sprawą, k tó re  z ja w isko  ta k  ła tw o  obser­
w u je m y  u  nas“ .

Z  zestaw ienia tego m ożna w y w n io s k o ­
wać, że o ile  L o n d yn  p rzodu je  w  rozm a­
chu, różnorodności i  ilo śc i p ro d u k c y j m u ­
zycznych, o ty le  P a ryż  w  te j dziedzin ie  
przewyższa C ity  Z nad T am izy  w  in n ych  
m om entach, w śró d  k tó ry c h  i  sama p u ­
b liczność od g ryw a  n iem a łą  ro lę . (paw)

Znajduje się już ui sprzedaży 
zbiór poezji

Jana B a ra n o m ic z a
jako I zeszyt

A rk u s z a  Ś lą sk ie g o
wydawanego przez Z u j . Zaui. Lit. 
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W  druku jest zeszyt II „Arkusza 
Śląskiego« a mianowicie

zbiór poezji

Aleksandra W id e ry
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Spramy teatru

Na marginesie dinu premier szczecińskich
Sezon letn i, dyrektor i  naczelny reżyser Teatru 

Polskiego w Szczecinie (Bronisław Skąpski) zainau­
gurował komedią „Damy i, Huzary“ . Nie będziemy 
zastanawiali się, dlaczego inscenizator wybrał wła­
śnie tlę — z wczesnego okresu twórczości — komedię 
Fredry. Zadecydował — sądzę —  ̂sentyment dyr. 
Skąpski ego do ro li _ Kapelana, którą — nawiasem 
mówiąc — ują ł kapitalnie: jego vnie # uchodzi po­
siadało całą skalę tonacji, znamionującą rasowego 
aktora, o nieprzeciętnej kulturze artystycznej.

Zanim przejdziemy do oceny spektaklu, warto scha­
rakteryzować nieco warunki, w jakich teatr monto­
wał pierwsze przedstawienie. . .

A  więc: 1) abstrahując od fatalnej akustyki sali, 
oraz niefortunnie ustawionych  ̂krzeseł, trzeba stwier­
dzić, że gmach teatru właściwie nie jest jeszcze^ wy­
remontowany r  zwłaszcza t. zw. strona^ techniczna 
{np. „strzelając:©“  instalacje) pozostawia wiele do 
życzenia; 2) zespół, w dużej części składający się 
z aktorów początkujących, montowany był na k ro t­
ko przed premierą; 3) kostiumy, obiecane przez dy: 
rekcję krakowską, zawiodły i  w ostatniej chwili 
trzeba je było szyć na miejscu, oczywiście nie^ roz­
porządzając ani materiałem odpowiednim, ani fa­
chowcami w tej dziedzinie; 4) punkt może najważ­
niejszy — subwencja w wysokości 150 tysięcy zł. — 
ludziom choć trochę orientującym się w stosunkach 
teatralnych — jasno obrazuje sytuacjlę materialną 
teatru. To wszystko winno się wziąć pod uwagę, 
zanim rozpocznie się „k ry tykę “ .

Przy okazji warto parę słów poświęcić poziomowi 
widowni w ogóle, a poziomowi widowni szczecińskiej 
w  szczególności.

Wojna i  w te j dziedzinie pozostawiła głębokie 
ślady; nie bez rac ji w ciągu' sześciu la t obywatele 
G. G. karmieni by li przez okupanta „ersatzem“  ku l­
turalnym (rewiowo-kabaretowym).

Skutek: przeciętny odbiorca ku ltu ry  nastawiony
jest na „lekkość“ , na rozgrywkę.

W Szczecinie można to zaobserwować w teatrze 
{przerażające reakcję widowni!), w  kinie, w radio 
{gdzie szaleje epidemia „lekk ich  p iór“ ).

Żeby ratować kulturb przed zalewem owej „lekko ­
ści“  trzeba natychmiast zacząć wychowanie „konsu­
menta“  kultury.

Zadanie to, w pierwszym rzędzie, może spełnić 
teatr — oczywiście teatr dramatyczny, k tó ry  by po­
kazał widzowi, niejednokrotnie po raz pierwszy, od­
powiedni repertuar.

Na ziemiach • zachodnich zagadnienie to posiada 
wagę specjalną.

Dlaczego o tym wszystkim piszę?

Dlatego, że zaledwie Szczecin uzyskał jak i taki 
teatr stały — już są komplikacje.

Komplikacje spowodowane są naszymi „talentam i“  
orgąnizaeyjnymi. „K to ś “  (dokładnie jeszcze nie wia­
domo kto, ale w każdym razie „k to ś “  z władz woje­
wódzkich) niezależnie od teatru,  ̂ dyr. Skąpśkiego 
zaangażował jeszcze lwowski zespól, liczący — # ni 
mniej, n i więcej ty lko  250 ludzi; wcale głośno mówi 
się już o wysłaniu teatru dyr. Skąpśkiego w objazd... 
Ponieważ zespól lwowski reprezentuje ów wyżej 
wspomniany charakter „ le k k i“ , nie wolno do tego 
dopuścić.

Szczecin musi mieć teatr, a nie rewię!
Bardzo współczuję aktorom lwowskim, których lek­

komyślnie tu ściągnięto — ale ponieważ Szczecina 
nie stać na dwa teatry^ stale, nie możemy ich przy­
jąć kosztem likwidowania teatru dyr. Skąpśkiego.

Ci, którzy nawarzyli tego piwa, niech się martwią, 
aby tak rozwiązać dylemat, żeby nie skrzywdzić 
osiadłych na lodzie lwowiaków.

Działać trzeba szybko, za nim rozgoryczony dy­
rektor Teatru Polskiego w Szczecinie przyjmie pro­
pozycję Dyrekcji Teatrów Miejskich we Wrocławiu!

Wracając do „Dam i Huzarów“  — z zespołu, poza 
Skąpskim, na czoło wysuwa sig Grabowska, dosko­
nała w geście, której Orgonowa (w sukni... z ku rty ­
ny) świetnie sekunduje Kapelanowi Skąpśkiego.

Reszta zespołu na poziomie niższym, ale popraw­
nym. Należy jedynie żałować, że Rotmistrz w inter­
pretacji W itolda Michalskiego był więcej .„flip -fla - 
powski“ , niż fredrowski.

Z epizodów. Poznańska (Fruzia) i  Liberda (Rembo) 
„budząi“  — jak się to mówi — nadzieję.

Krystyna Waśkiew.iez (recytatorka prologu) posia­
da doskonałą dykcję i  efektowną sylwetkę. Jeśli 
chodzi o inscenizację — jedyne zastrzeżenie budzi 
„żyw y obraz“  w odsłonie pierwszej.

Druga premiera: „Moralność Pani Dulskiej“  — 
wypadła bez porównania lepiej. Nawet Janusz Grot 
(Zbyszek) „m ięknie“ , choć gra jego wciąż jeszcze 
pozostawia wiele do życzenia.

Miłą niespodziankę zgotowały panie. Maria Lelska 
(Hesia) i  Krystyna Karska (Mela) bardzo dobre, 
zwłaszcza Mela w miarę naiwna i  na prawdę wzru­
szająca.

Karina Waśkiewicz (Hanka) okazała się doskona­
łym nabytkiem — rzetelny talent.

Na czele oczywiście Skąpski i Grabowska (mał­
żonkowie Dulscy) poziomem gry przypominali stare, 
dobre czasy teatru. Obecność tych dwojga aktorów 
w zespole gwarantuje podciągnięcie się innych.

Stanisław Ostrowski.

Na Opolszczyźnie jest publiczność 
„ teatralna
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Są artykuły, które się czyta po to, by za chwilę 
o treści ich zapomnieć, są inne, które ważnością 
problemu, ciężarem gatunkowym zagadnienia poru­
szanego, przykuwają na długo umysł czytającego. 
Które wreszcie domagają się oddźwięku w świecie 
poza publicystycznym i poza literackim. Do takich 
właśnie należy odkrywczy reportaż Franciszka Gila 
w nr. 27 „Odrodzenia“ o dzieciach i wyrostkach na 
Ziemiach Odzyskanych. Franciszek Gil, w doskona­
łym, nacechowanym autentyzmem literackim, szkicu 
( „Z  rajzerami na etapach Puru“ )̂ objawia przed na­
mi zupełnie nieznany świat włóczęgów; świat mło­
docianych włóczęgów 7. wszystkimi możliwymi aspek­
tami moralno-społecznymi i państwowymi tego zagad­
nienia. Nie możemy się powstrzymać od chęci przy­
toczenia końcowych momentów tego artykułu na­
szym zdaniem, obciążającego przecież _ czyjeś konto 
w sposób poważny. Czyje konto? Właśnie, że nie tak 
łatwo to ustalić. Ale oto czytajmy Gila:

Tych chłopców zostawili nam Niemcy. W lagrach 
Zabrza czy Hindenburga, na Pomorzu, na Śląsku w 
obozach angielskiej i amerykańskiej strefy. Po odej­
ściu Niemców otrzymali niedobrą, wojenną wolność. 
Szli „n a  rynek)“  po jedzenie^ szli na niemieckie 
wsie, szli; po tyle la t zamkniętą w Niemczech mło­
dość — gdzie bądź i coraz częściej. Nie wierzcie w 
to, że mogli wówczas pójść do szkoły, do ich śmie­
sznej „ochronki“ , wrócić do jakiegoś domu. Nale­
żała się im ta frontowa wolność. Ale potem my mu­
sieliśmy wpierw odbudowywać mosty i  elektrownie, 
stacje i  zwrotnice, a tymczasem urzędnicy od filan­
tropii _ myśleli, że stratę matki!, stratę młodości w 
wolnej ojczyźnie można komuś wyrównać pieniędz­
mi. Tak nie zdołaliśmy im pokazać wolności pokoju 
piękniejszej, niż zakład poprawczy. Nie zachwycili­
śmy tych chłopców możliwością stania się polskim 
marynarzem, _ polskim lotnikiem, polskim inżynie­
rem... N ik t nie przychodził na etap Puru ani z ko­
mitetów opieki społecznej, ani z organizacji młodzie­
żowych, nie wyświetlono dla nich ani, jednego f i l ­
mu, żaden harcerz, żaden wychowawca nfe powie­
dział im, czym dzięki niim może się stać nasz kra j, 
czym mogą stać się oni — w nim. Na mieście w ko­
mitetach dawano im pieniądze, a w izbie na etapie 
gromiono ich za to. Społeczeństwo miało dla nich 
ty lko litość i  oburzenie, ty lko szturchańce i zapo­
mogi. Szybko nauczyło ich wzbudzać tę litość, zara­
biać bez płaszcza i unikać albo gardzić oburzeniem. 
Miast budować za te pieniądze szybowce i  motorówki 
dla tych chłopców, miast stwarzać wielkie centra 
morskiego i  lotniczego szkolenia, miast wznosić do­
my, w których mając kino i radio, pływalnie i bi­
blioteki, korty t warsztaty, kształciliby się na maj- 
srów i techników naszych zjednoczeń przemysłowych 
— dawało im ekkomyślnie w każdym mieście olbrzy­

mie sumy do ręki, do własnego rozporządzenia, sta­
jąc si.ę współgrabarzem ich lepszej przyszłości... Ale 
za to wszystko, co w stu miastach Polski bezmyśl­
nie wręcza się jednemu chłopcu, za sumy wydane 
na utrzymanie jednego rajzera na etapach Puru, za 
zapomogi, wydębione przez paru chłopców w komi­
tetach całego kraju, a zmieniające się dziś w  jeden 
strumień wódki, papierosów i ciastek, można utrzy­
mać ich tysiące, utrzymać dostatnio nie ty lko w 
ośrodkach szkoleniowych, zwracających wkład po 
długich latach, ale zbudować czy kupić obrabiarki, 
za którymi z dumą staną ci, chłopcy.

K to wzniesie dom, w którym Józków z „Zolesz- 
czyk“  nie trzeba będzie oddzielnie zamykać, w k tó ­
rym sami z radością pochylą się nad konstrukcją 
płatowca, nad tłokami motorów? K to zaufa tym  
chłopcom, kto wyprowadzi ich z etapów Puru i^ ko­
rytarzy komitetów na kapitańskie mostki i bocianie 
gniazda, kto wyśle ich do naszych centrów szkole­
nia morskiego nad Gopłem, kto da im  w ręce stery 
i kierownice? Wierzcie mi, to będą najlepsi ludzie 
polskiego morza, to będą nieustraszeni lotnicy. Oni 
— „ź le  wychowani“ , oni — włóczęgi i, rajzery — 
dzieci nie „z  dobrego domu“ , najlepsze nasze dzie­
c i“ .

Przeprosić wypada za tak długi, fragment z „Odro­
dzenia“ , jednak uczyniliśmy to celowo, by jak naj­
większa część społeczeństwa polskiego mogła się z 
tym zagadnieniem zapoznać i  znaleźć jakieś środki 
zaradcze... przeciw powszechnemu u nas marnotra­
wieniu grosza, który mógł by służyć na budowanie 
takich domów i takich ośrodków, o jakich wyżej 
wspomina Franciszek Gil.

Niewiele nam już zostaje w tej rubryce miejsca; 
wspomnieć jednak pragniemy choćby telegraficznie
0 drugim, bardzo cennym artykule, tyczącym się 
8praw, jakie nas głównie interesują. Mamy na myśli 
syntetyzującą wypowiedź Mariana Jedlicka, zamiesz­
czoną w nr. 68 „Tygodnika Powszechnego“ (z dn. 7 
lipca br.). Marian Jedlicz jest tutaj bystrym obser­
watorem zjawisk socjologicznych, jakie zachodzą na 
Dolnym Śląsku. Mimo uwagi, którą opatrzył swój 
artykuł, zatytułowany „Bez uproszczeń i bez retu­
szu“  — nie jest to obserwacja „na  migawkę“ . A r­
tyku ł uwypukla znakomicie m. in. _ trud zżywania 
się repatrianta osadnika z nową ziemią, oraz po­
ważną rolę społeczną i narodową pafafii kościelnej, 
jednoczącej najczęściej, nieubłaganych skąd inąd, 
wzajemnych wrogów partyjnych. Każdy, kto macha 
beznadziejnie ręką i powiada „ i  tak nie damy rady 
nad Odrą“  — niech łaskawie przeczyta ów spokojny
1 obiektywnie napisany artykuł Jedlicza; boć mimo 
wszystko egzamin jaki tam zdajemy, powiada au­
tor „n ie  wypada najgorzej... fakty mówią za siebie“ .

Zby.

Co na serio a co żartem
Baj-dzo cenię dyskusje na piśmie, bowiem dają one 

nożliwość dojścia do jakichś, określnnych przez obie 
dyskutujące strony uznanych, rezultatów. Przeciwnie 
bywa w dyskusjach słownych, gdzie najczęściej opo­
nenci mówią różnymi językami, każdy działa pod 
wpływem odmiennego rodzaju impulsów i  nie spo­
sób wprowadzić jakiejkolw iek, przez obie strony za­
akceptowanej metody czy dyscypliny dialektycznej. 
Tymczasem, gdy dyskutuje się na piśmie, zawsze 
można błąd metodologiczny przytrzymać „ in  flagran­
ti,“ , można ustalić wspólną terminologię, można się 
cofnąć i  zbadać, w którym momelncie dyskusja prze­
stała być dyskusją a stała się podwójnym monolo­
giem. Tak jest — jeśli obaj dyskutujący chcą w 
istocie skrzyżować ze sobą — argumenty. Bywa tak­
że inaczej: można zwalczać przeciwnika również na 
$i«mie, ale nie argumentami — pamfletem, drwiną, 
insynuacją czy zdemaskowaniem ukrytych _ sprężyn 
jego działania, czasem atakiem wręcz irracjonalnym, 
opartym tylko na wybuchu uczuć. Nie zawsze bowiem 
można używać argumentów, zaś ośmieszanie, dema­
skowanie, czy ,,elekitryzacja’ ‘ k ró tk im i spięciami by­
wają czasem bardziej skuteczne niż dowodzenie i 
przekonywanie. Stąd pamflet, ironia, drwina zyskały 
sobie w publicystyce politycznej miejsce od wielu 
6etek la t i  to miejsce równorzędne z innymi metoda­
mi walki intelektualnej. Trzeba ty lko umieć je od­
różnić: nie można podawać inwektyw czy epitetów 
za argumenty lub odwrotnie, nie można mieszać ga­
tunków — wtedy bowiem dyskusja na piśmie upo­
dabnia się do jałowej szermierki słów wyrzucanych 
niezbyt przytomnie przez podnieconych starciem part­
nerów. Bowiem zadając najbardziej gwałtowne i  
nieoczekiwane ciosy należy dbać o sty l walki i — 
zachować samemu opanowanie nerwów. Inaezej — 
cios idzie w próżnię, szpada wylatuje z ręki, a szer­
mierz pozostaje na placu z miną niebardzo fortunną.

Takie i tym podobne refleksje nasunął mi atak na 
mnie, umieszczony w Nr. 21 „O d ry “  przez pana 
„w ż “ . Pan ,,wa“  to, o ile  siięj zdaje, pewien zdolny 
młody literat, znacznie jednak mniej zdolny — jak 
widać z jego występu — po lityk  i  taktyk. Trochę 
wyrwał się jak przysłowiowy „F ilip  z konopi“  (na 
pocieszenie dodaję, że przysłowie to pochodzi' podob­
no od szlachcica Filipa ze wsi Konopie, który na 
sejmie za dynastii Wazów zaproponował uwłaszczenie 
chłopów), trochę jak żaba, co łapę nadstawia, a 
trochę jak ów niedźwiedź, co chcąc zabić muchę na 
czole swego śpiącego pana, roztrzaskał mu głowę ka­
mieniem. Atak p. „w ż “ , oparty na niewątpliwym nie­
zrozumieniu tekstu mojego artykuliku o „Dziś i Ju­
tro “  nie wydaje się służyć żadnemu sensownemu ce­
lowi politycznemu — jedynie może temperamentowi

Książka Ziem Odzyskanych
Biuro studiów osadniczo- przesiedleńczych. I I  sesja 

Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem Odzyskanych. 
Kraków 1946.

W 22 nr „O dry“  poświęciliśmy k ilka  ogólnych 
uwag pracom dyr. Zajdy i doc. Buławskiego, zamiesz­
czonym w pierwszym zeszycie I I  sesji Rady Nauko­
wej. W, uwagach niniejszych omówimy jeszcze po­
krótce pracę aoc. Szaflarskiega („Zagadnienie odpły­
wu ludności w ciągu ostatniego wieku z Ziem Odzy­
skanych, a nasza akcja osadnicza na tym terenie“ ) 
oraz prof. Olszewicza („Sprawa reemigracji ludności 
PolskliJ‘:).

Doc. Szaflarski stwierdza w swoim studium kapital­
ną rzecz. W ciągu niespełna jednego wieku (1852 — 
1939) odpłynęło ¡ze wschodnich krain Rzeszy 4,6 mil. 
ludności, w tym z terenów należących dziś do Polski 
2,8 mil. Odpływ ten odbywał się w 3-ch kierunkach; 
zagranicę, do zachodnich, przemysłowych części Nie­
miec, wTeszcie ze wsi do miasta.. Zważywszy struk­
turę gospodarczą wschodnich Niemiec, należy przy­
jąć, że był to w przeważającej mierze odpływ ludno­
ści rolniczej. Szczególnie istotnym w powyższych wy­
wodach autora jest stwierdzenie systematycznego od­
pływu ludności! ze wsi do miast. Wzmacnia ono bo­
wiem jeszcze dodatkowo tezy, zawarte w pierwszo­
rzędnej pracy doc. Buławskiego. Jeżeli bowiem pro­
cesy migracyjne ze wsi do miast były zjawiskiem 
typowym dla Niemiec — skąd inąd wiemy, że doty­
czą one również innych terenów Rzeszy — to niedo- 
ludnienie wsi niemieckiej może być jedynie uzupeł­
nione niemiecką ludnością rolniczą, odpływającą z 
Polski, Obawy też niektórych autorów i dziennikarzy 
zagranicznych odnośnie tego, co się stanie z nadmia­
rem ludności przemysłowo-miejskiej w Niemczechj 
jeśli istniejące luzy na wsi wypełni się niemieckimi 
wysiedleńcami są bezprzedmiotowe i bez sensu. Pro­
cesy bowiem, odbywające się od wieku, są nieodwra­
calne. Socjologia zaś i  demografia znają ty lko jedno­
stronną migrację, ze wsi do miast. Odpływu w kierun­
ku przeciwnym nie znają. To też jeżeli procesów 
tych nje udało się odwrócić nawet narodowemu so­
cjalizmowi, nie uda się ich zmienić chyba nikomu.

Co do naszej akcji osadniczej na Ziemiach Odzy­
skanych, to cenne są uwagi doc. Szaflarskiego o nie­
jednolitej chłonności poszczególnych części tych ziem. 
W szczególności ‘ wykazuje autor 5 rejonów na Zie­
miach Odzyskanych, co do których należy przewidy­
wać, co w dalszym ciągu, nawet w zmienionych wa­
runkach geopolitycznych wykazywać będą tendencję 
„Oddawania ludności na zewnątrz“ . W obecnej akcji 
osadniczej należy to brać pod uwagę.

Prof. Olszewicz, stwierdzając w swym ciekawym 
referacie ogrom zaniedbań ze strony naszych badań 
odnośnie emigracji polskiej, próbuje ustalić stan licz­
bowy oraz strukturę zawodową emigracji trwałej. Na 
skutek ubóstwa ścisłych i pewnych materiałów nie 
jest wprawdzie w stanie osiągnąć dokładnych danych 
liczbowych, ale na podstawie przeprowadzonych ze­
stawień ze wszystkich środowisk emigracyjnych usta­
l i ł  z dużym prawdopodobieństwem, że całość naszej 
przedwojennej emigracji przewyższa niewątpliwie cy­
frę 6 miii., nie dosięga jednak 8 mlŁl., jak byliśmy 
przyzwyczajeni sądzić przed wojną.

Myśl przewodnia, jaka przyświeca prof. Olszewiczo- 
w i w jego dociekaniach, to konieczność i możliwość 
wyzyskania Polonii Zagranicznej w naszej akcji osad­
niczej na ziemiach nowych. Sugestię tę można jedy­
nie przyjąć z pełnym uznaniem. Emigracja polska 
szczególnie w niektórych krajach (Polacy amerykań­
scy, westfalczycy, Polacy w Danii) przedstawia duże 
walory, zwłaszcza gdy idzie o organizacyjne i facho­
we kwalifikacje. Tego zaś elementu szczególnie po­
trzebują Ziemie Odzyskane.

Interesującej pracy Henryka Kopcia („Zjaw iska de­
mograficzne, towarzyszące zmianom granic Polskil“ ) 
nie możemy już tu omówić z uwagi na rozmiary ma­
teriału i danych liczbowych, jakie zawiera, w czym 
do pewnego stopnia nawet przytłacza czytelnika. Po­
zwolimy sobie jedynie sprostować małą omyłkę na 
stronie 39. Autor, mówiąc o odsetku ludności polskiej, 
pobranej przez Niemców do wojska na ziemiach 
wcielonych do Rzeszy, stwierdza, że pobrani nie mo­
gli! stanowić zbyt wysokiej liczby i uzasadnia to w 
zdaniu: „ Z pośród tyćh (Volksdeutschow) i  to kate­
gorii I i I I  rekrutować się mogli żołnierze niemieccy 
pochodzenia polskiego“ . Nie jest to ścisłe. Zaciąga­
ni byi bowiem również t. zw. Volksdeutsche I I I  ka­

tegorii, przy czym niektórym już po wcieleniu do 
armiii nadawano kategorię II, ale nie^ wszystkim.

Zamykając nasze uwagi odnośnie pierwszego zeszy­
tu I I  sesji Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Od­
zyskanych, musimy stwierdzić, iż rzadko trafia się 
publikacja zbiorowa, w której wszystkie prace posia­
dały by wysoki poziom naukowy. Należy sobie też 
gorąco życzyć, aby z pracami! B iura Studiów Prze- 
siedleńczo-Osadniczych i Rady Naukowej przy tym 
Biurze zapoznały się najszersze koła opinii polskiej.

Alojzy Targ.

Biblioteka Popularno-Naukowa. Séria.» Ziemie Od­
zyskane. Karol Górski: Krótkie dzieje Prus Wschod­
nich. Nakładem Państwowych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych, Warszawa, 1936. Stron 92 z mapką i ilu­
stracjami.

Prusy Wschodnie są tą  częścią terytorium państwa 
polskiego, która ma najtragiczniejsze dzieje. Przez 
tysiąc prawie la t ten dostęp do morza, to wybrzeże 
i ta puszcza nad jeziorami mazurskimi i Olsztynem 
i Warmią na czele by ły  przedmiotem starań i prób 
przyłączenia ze strony narodu polskiego. Jakieś 
straszliwe przeznaczenie przekreślało te wysiłki.

Misja chrześcijańska Św. Wojciecha i Jego następ­
ców nie dała skutków. Wyprawy książąt dzielnico­
wych nie były w możności opanować oporu Prusów, 
odznaczających silę niechęcią do życia zespołowo- 
państwowego.

Oddanie kraju Krzyżakom w 1229 stało się klęską, 
którą dopiero rok 1945 powetował, usuwając Niem­
ców z tego bastionu północy, skąd w 1939 r. gene­
rał Guderian ruszył na Polskę na czele tysięcy czoł- 
gów.

A przecie były chwile, że już, już Prusy prawie 
organicznie i w stu procentach były złączone z Pol­
ską. Taka była chwila po zwycięstwie grunwaldz-

kim w roku 1410. Taki rok 1454, kiedy Związek Pru­
ski, Jaszczurkowscy i  Jan Bażyński udali si.ę pod 
opiekę Kazimierza Jagiellończyka, który w trzynastu 
latach ciężkich zmagań pragnął dokończyć kruszenia 
sił krzyżackich. Nawet chociaż w 1525 Zakon prze­
dzierzgnął się w Księstwo Hohenzollernów, jeszcze 
w wieku X V II, z Wiśniowieckiego i  Sobieskiego w i­
doki odzyskania dziedzictwa ojców w Prusach były 
bardzo wielkie.

Na Warmii do końca Rzeczypospolitej siedzieli 
biskupi polscy, miedzy innymi Ignacy Krasicki, p i­
szący tu w ielką część swoich arcydzieł. Pomniki 
polskie w rezydencjach, kościołach i zamkach trwają 
do dziś w w ielkiej ilości. W wieku X IX  nastąpił ży­
wiołowy renesans polskości mazurskiej w Prusach.

O wszystkim tym, o tysiącletnim dramatycznym 
dążeniu Polski poprzez Prusy ku morzu mówi nam 
właśnie praca Karola Górskiego, profesora Uniwer­
sytetu Toruńskiego.

Mamy o dziejach Krzyżaków olbrzymie tomy, peł­
ne erudycji, cyfr, dat i  głębokich roztrząsań, o Pru­
sach wielkie monografie, rozporządzające rozległym 
materiałem. Praca Górskiego ma nad nimi tę wyż­
szość użyteczną, że jest jasną, zwięzłą, pozwalającą 
ująć całokształt zagadnienia w jednym wielkim rzu­
cie. Likw iduje ona dawny problem krzyżacki i
wschodnid-pruski. Zamyka w ie lk i rozdział historii.

Napisana przez znawcę przedmiotu, z talentem, 
rozmachem, zapałem, jest doskonałym wprowadzeniem 
w problem, który był zmorą i koszmarem tysiąc^ la t 
polskiej historii. Jest to książka, która nosić powin­
na ty tu ł Wyzwolenia (Nareszcie nad morzem). Na­
reszcie należy do nas Wisła je j ujście! Nareszcie 
powiększyliśmy Polskę o obszar, który jest je j ży­
ciem i życia tego zabezpieczeniem!

Ludwik Ręgorowicz.

Churchill wyglądający z za „żelaznej kurtyny“ . Według rysunku z tygodnika „Tvorba“ .

autora — a sprawie katolicyzmu w Polsce wyraźnie 
szkodzi, dając broń do ręki) przeciwnikom, o, patrz­
cie, jak się|_ kłócą! Jeśli chodzi o mnie, to stwier­
dzam, że inicjatywę „Dziiś i  Jutro“  uważałem i  uwa­
żam za jedną z najciekawszych i  najżywszych kon­
cepcji poityczno-ideologicznych w wolnej, Polsce, zaś 
grupę współpracowników tego^ pisma za jeden z naj­
dynamiczniejszych i  najżywotniejszych ośrodków wśród 
katolików młodszego pokolenia. To też z przykrością 
patrzyłem i patrzę, jak1 pismo to, z powodu niezbyt 
jasnej taktyki, przesadnej ostrożności, niechęci do 
precyzowania i  angażowania się podrywa swój kre­
dyt zaufania w społeczeństwie,, jak  pada ofiarą plo­
tek i  absurdalnych insynuacji, jak traci znaczenie 
polityczne. W artykule moim o „Dziś i  Jutro“  da­
łem wyraz tym obawom i  wątpliwościom, kieru jąc 
się przy tym jak najprzychylniejszą dla pisma inten­
cją. Intencję tę odczuli zresztą sami zainteresowani 
kw itując mój atak pozytywnym doń stosunkiem i  
częściowym potwierdzeniem słuszności wysuwanych, 
zarzutów. Ale pan „w ż “ , pluls catholique que le 
pape — wyczytał u mnie zupełnie co innego. Mógł 
bym na tym zakończyć, traktując jego występ jako- 
przypadkową gaffę, mógłbym też przejąć się jego 
quasi pamfletowym stylem, w którym, sądzę, dorów­
nał bym mu na pewno. Ale chodzi mi o samą rzecz? 
nie o pustą szermierkę. P. „w ż “  wysunął pod moim 
adresem zarzut, na który chciałbym przed czytelni­
kami „O d iiy“  odpowiedzieć. Pisze on mianowicie

„Chciałbym raz usłyszeć od niego coś postulują­
cego, jakiś pozytywny plan przemiany — prócz szy­
derczego śmiech ui“ .

Otóż „coś postulującego“ , „pozytywny plan prze­
miany“  definiowałem niejednokrotnie. P. „w ż “  nie- 
czÿtat — szkoda. Powtórzę więc jeszcze raz. Za wiel­
ką i  rewolucyjną rolę katolickich koncepcji społecz­
nych w dniu dzisiejszym uważam dążność do znale­
zienia trzeciego wyjścia między dwiema antynomia­
mi, z których żadna nie przyniosła dotąd ludzkości 
szczęścia. Antynomie te, to z jednej strony liberali- 
styczny kapitalizm, z drugiej państwo planowego- 
etatyzmu, czyli kapitalizmu państwowego. Rezulta­
ty  etatyzmu, jeśli chodzi o położenie człowieka pra­
cy wydają się w istocie zbliżone do rezultatów ka­
pitalizmu: państwo uzyskuje nad jednostką absolutną, 
przewagę, a potrzebując wciąż dochodów dla swych 
inwestycji, które są nieograniczone (rozbudowa prze­
mysłu, zbrojenia itp.) nie podnosi stopy życiowej 
człowieka pracy. Jako wyjście z tego widzę inną, no­
wą koncepcję, koncepcją katolicką, przeciwstawiają­
cą się .idei państwa — molocha czy państwa — mro­
wiska. Zrealizowanie tej koncepcji polegało by na 
decentralizacji przemysłu i  na uspołecznieniu go, t j -  
oddaniu go w ręce samodzielnych grup pracowni­
czych, zorganizowanych np. w farany spółdzielni. 
Różnica między upaństwowieniem a uspołecznieniem; 
zajmowała nieraz umysły katolickich myślicieli spo­
łecznych, wyrażona jest również w encyklikach pa­
pieskich. Sądzę, że w ugruntowaniu świadomości te j 
różnicy i w walce o uspołecznienie produkcji zawie­
rają się _ wielkie możliwości katolickiej przemiany' 
społecznej _  stąd moja pretensja do „Dziś i Jutra“ , 
ze sprecyzowania tych spraw unika, ze szkodą dla 
siebie, bo rezygnuje z oświetlenia problemu któ ry  
w katolickiej idei społecznej jest najważniejszy, mia­
nowicie stosunku jednostki do zbiorowości in ic jaty­
wy prywatnej do uspołecznienia planowanego.

Zdefiniowałem chyba sprawę jasno — choć ogólni­
kowo. Dalsze materiały znajdzie p. „w ż “  w dokład­
niejszej lekturze katolickich teorii! społecznych — są­
dzę, że to mu się przyda. Na zakończenie stwierdzą 
jeszcze, że nerwowy ton jego wypowiedzi w zesta­
wieniu z je j chwiejnością argumentacyjną i taktycz­
ną trochę mnie zdziwił. Może to autor właśnie dał 
wyraz jakimś swoim utajonym a dla mnie niezrozu­
miałym „kompleksom“  psychologicznym które wyla­
zły spod młodego serca „ ja k  pluskwy spod stare! 
tapety?“

Stefan Kisielewski.

O źródła poiustań
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
W nr 22 „O d ry“  z 14. lipca br. ukazała się recenzja 

Władysława Bortha, poświęcona mojej książce o trze­
cim śląskim powstaniu. Autor recenzji przeciwstawia 
się k ilku  twierdzeniom książki, podając własną oceną 
niektórych wydarzeń. Wydaje mi się, że przyczyna- 
rozbieżności leży w odmiennym sposobie podchodzenia 
do pewnych wydarzeń przez ich uczestnika i przez h i­
storyka.. H istoryk buduje pewien obraz przeszłości na 
podstawie tego, co znalazło swe odbicie i uwiecznienie 
w przekazach źródłowych. Nie to, co się rzeczywiście- 
działo, ale to, co i jak  o pewnych sprawach zapisano, 
jest ostatecznie podstawą historycznej pracy. Pod tym 
względem góruje w pewnym stopniu nad historykiem 
uczestnik pewnych wypadków, gdyż mogą mu być- 
znane różne sprawy, których — o ile nie zostały opu­
blikowane czy udostępnione innym — nie uwzględni 
w swej praCy historyk i które nigdy nie zostaną uży­
te jako jeden z czynników odtwarzania przeszłości. 
Z drugiej zaś strony uczestnik pewnych wydarzeń rzad­
ko ty lko potrafi  ̂ się oprzeć tendencji' przeceniania 
ważności wypadków, w których uczestniczył i pozy­
tywnego raczej oceniania swej w nich roli.

Wydaje mi się, że w tym  m. in. leży przyczyna pew­
nych różnic w ocenie ro li Powiatowych Komisariatów 
Plebiscytowych i sądownictwa polowego. (Krytyczną 
ocenę, ich początkowej działaności oparłem na opinii 
najbardziej chyba w tym względzie kompetentnego 
człowieka bo szefa sądownictwa polowego dr Wusatow- 
skiego).

Pewne nowe szczegóły wnosi autor do sprawy przy­
czyn buntu grupy „Wschód“  i dymisji! Mielżyńskiego. 
Szczegóły te wykraczają poza dotychczasowe przekazy 
drukowane, i to nie ty lko — jak autor recenzji pisze 
— poza wspomnienia Grażyńskiego czy Mielżyńskiego, 
ale i poza ̂  publikowane wspomnienia Korfantego. Mo­
że ma rację p. Borth, a-le — stosownie do tego, co 
zaznaczyłem na wstępie — wiadomości te staną' się- 
podstawą dla historyka dopiero wtedy, gdy należycie 
umotywowane, zostaną odpowiednio opublikowane. 
I wtedy oczywiście niekoniecznie muszą obalić sądy 
dotychczasowe, ale dopiero wtedy przez sumiennego 
historyka muszą zostać rozpatrzone i  uwzględnione w 
jego pracy poznawania przeszłości.

Omówienie tych k ilku  spraw, w których — jak mi 
się wydaje — podstawą rozbieżności sądów jest róż­
nica postawy recenzenta i mojej — nie ma w naj­
mniejszym stopniu być zapoczątkowaniem sporu o to, 
kto i o ile ma rację. Chodzi o rzecz o wiele ważniej­
szą. Chodziło mi o wykazanie na tych k ilku  przykła­
dach, jak konieczną jest rzeczą, aby ci wszyscy, co 
mają cośkolwiek do powiedzenia o tych czy innych 
sprawach z śląskiej przeszłości, uczynili to, i  to uczy­
n ili w taki sposób, by wypowiedzi ich stały się źród^ 
łem historycznym. Bo ty lko wtedy dorzucą cegiełkę do 
budowania prawdziwego, a przynajmniej możliwie jak 
najbardziej do prawdy zbliżonego obrazu przeszłości.

Kazimierz Popiołek
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